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Rodacy z Francji mają żywo w pamięci pożegnanie ostatniego w roku 1948 transportu. który odszedł do kraju 
Wśród powracających było kilkanaście rodzin ekspulsowanych góruików. W numerze l ;*epatrianta" pisaliś 


MY 
o powitaniu ich na granicy polskiej. W następnym numerze Gzytelnicy nasi dowiedzą się o ich życiu i pracy w kraju. 
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chińskiej armii ludowej 
dotarły do Nankinu — stolicy Chin 
Kuomintangowskich. Miasto znajdu- 


Oddziały 


je się pod ostrzałem artyierii. Rząd 
Kuomintangu zostal ewakuowany do 
Kantonu. 

Agencja Reutera donosi, że pełnią- 
ey funkcję prezydenta Chin Li-Tsung- 
Yen (Czang-Kai Szek ustąpił ofi- 
cjalnie) wysłał swych  przedsiawi- 
cieli z pismem, w którym wyraża 
gotowość podjęcia rokowań pokojo- 
wych z władzami ludowymi na wa- 
runkach podanych przez wodza ar- 


mii ludowej marszałka Mao-Tse- 
Tunga. 

X 
Agencja Reutera denosi z Wyspy 


Rodos e podpisaniu pomiędzy przed- 
stawicielami Izraela i Egiptu doku- 
mentu ratyfikacyjnego o zawieszeniu 
broni w południowej Palestynie. W 
ten sposób machinacje państw trze- 
cich, które usiłowały przyjść z bomo- 
ca jednej ze stron, aby opanować 
obydwa kraje, nie udały się. 


xX 


Niemiecki trybunał denazyfikacyj- 
ny uznał w. rozprawie apelacyjnej 
b. wicekancierza II Rzeszy von Pa- 
pena za „mniejszego przestępcę” | 
zniósł wyrok I instancji skazujący 
Papena na 8 lat obozu pracy. 

Niedługe doczekamy Się może po- 
śmiertnej denazyfikacji Hitlera. 


A 


Jak wynika z ogłoszonego w Ko- 
penhadze komunikatu oficjalnego o 
przebiegu konferencji państw skan- 
dynawskich, układ regionalny w 
sprawie bezpieczeństwa krajów skan- 
dynawskich nie doszedł do skutku. 
Szwecja nie zgodziła się na projekt 
norwerski, proponujący nawiązanie 
współpracy v o$skowej pomiędzy kra- 
jami skandynawskimi, a sygnatariu- 
szami projektowanego paktu północ- 
no-atlantyekiego. 


>< 
Opublikowany w Brukseli raport 
„parlamentarnej komisji spraw ZzR- 


granicznych stwierdza, że oibrzy!fi 
procent ludności belgijskiej sprzeci- 
wia się podporządkowaniu kraju St. 
Zjednoczonym. 

Raport zwraca również uwagę na 
katastrofalne skutki unii Beneluxu, 
zwłaszcza dlą przemysłu belgijskiego. 
Premier Spaak zapowiedział wpro- 
wadzenie polityki „zaciskania pasa" 
wzorowanej na metodzie Crippsa. 


X 


Korespondent dypiomatyczny „Da- 
ily Worker“ stwierdza, że tajne ro- 
kowania toczące się już miesiąc w 
Waszyngtonie, doprowadziły do cał- 
kowitej prawie kapitulacji Anglii 1 
Francji w sprawie demontażu nie- 
mieckich przedsiębiorstw, produku- 
jących sprzęt wojenny. 


X 


Dziennik „Republica“ donosi, że 
ambasador USA w- Paryżu Cafiery 
wyraził ministrowi Schumanowi w 


imieniu Departamentu Stanu nieza- 
dowolenie z powodu niedostateczne- 
ge opublikowania danych o realno- 
ści planu Marshalla we Francji i 
„nienrzychylnej interpretacji przez 
pewne gazety wielu propozycji. zwią- 
zanych z planem Marshalla". 
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W odpowiedzi DP-isom z Laufen 


Pisze de nas pan K. H. z Laufen 


(Oberbayern): 
,... Właśnie odłożyłem numer 
40-46 „Repatrianta“. Tytułowa 


strona przedstawia moment opusz- 
czenia przez repatriantów okrętu... 

— Dziwne uczucia nawiedzają 
czytającego... pisze pun K. H. Każ- 
dy Poluk tutej wicrzy — że tam 
daleko w kraju przecież większa 
pruwdu być powinna, tlum pulsuje 
życie pruwdziwe, rodzime, tam mat- 
ka tam przybyielk serca Polsku..." 
zaduje szereg py- 
tań i jak zapewnia wątpliwości te 
nuriują nie tybso jego, ale w.ęgkzze 
grens jego towarzyszy. Keńcząc Esk 
apelem: 

,„„.Rozprószcie wątpliwości i o- 
Śświećcie bezdroża. Podśimiadomość 
mi mówi, że gdzieś coś bardzo 
szkodliwego leży, co Polskę — ten 
mój Kraj ukochany — znieważa i 
jemu krzywdę wobec świata czyni. 
Smutno jest tak stać a  rozdro- 
ŻU... 

My od perwszego numeru na<zago 
p-sma nieusiannic rozpraszamyv opa- 
ry «łamstw zbierające się nad glo- 
wami ludzi przebywających w obo- 
zach zagranica. Cieszymy się z każ- 
dego nawiazania kontakiu bezpośre- 


Następnie anier 


dniego chetnie odpowiadamy na 
każde zapytania. 

Wierzymy, że wyjaśnienie wą'p!- 
wości gnębiacych jednostki przynīs: 


także u:gę i szerszym masom czytel- 
ników, Fakt powrotu Go kraju oko- 
ło 2 mil. Polaków, świadczy, ża na- 
szo rady byly skutcczne i słuszne. 


Naszym pierwszym zawołaniem 
było zawsze — miejsce Połaka jest 
w kraju. 


Dążeniem narodu, a tym Samym 
każsego z nas jest odbudować kraj 
ze zniszczeń, usunąć ślady barba- 
rzyńskiej wojny, przekroczyć stan 
produkcji przedwojennej, rozbudować 
miasta, ośradki kulturalne, przebu- 
dować cały ustrój socjalny j 
wić go na właściwej płaszczyżnie. 

Czy można tego dckonać siedząc 
bezczynnie w obozie, czekając na 
niewiadcmo jaką „koniunkturę*. Czy 
można budować kraj, swój dom, żyć 
normojsym życiem człowicka pracy, 
nie będąc w swym kraju, nie będąc 


w swym domu, nie bzydac wśred 
swogej NC mą? 

Przeczylajcie poprzednie numery 
„Repatrianta* porównajc:.e cyfry 


produkcii w Posce ji zagranicą, te- 
raz į przed wojną, porównajcie wy- 
dajność w pracy, zobaczycie różnice. 

W kraju każdy pracuje i nikt ni- 
kogo o to nie pyta i sam? się nad iym 
nie zastanawia, jak Wy pytacie, czy 
żego pochódzenie jest czysto słowiań- 
skie, Jest «o dla nas Śmieszny amna- 
CcAron:zin. 

Nie ma żadnych 
tvchczas przyjętymi w 
arkeślenia „Polak“. 

Wiemy z niejednego już listu, że 
niewybredna, ordynarna propagan- 
da reakcyjna nie przebiera w środ- 
kach, by oczernić zohydzić, oplwać 
wszystko co polsxic. Prowadzą tę 
propagandę jawni wrogowie Polski, 
a wasi farbowani przyjaciele. 

Ich cel jest jasny: Odciągnać od 
Polski rece. które mogą się przydać 
przy jej odbudowie, utrzymać w cią- 
głym napięciu grupę  niezadowolo- 
nych, wvgrywajac swoje materialne 
i polityczne interesy na ich utrzyma- 
niu: 

Wiele już razy pisali do nas Czy- 
telnicy, skaržac się jak zosiali wy- 
korzystani przez nieuczciwych, agita- 
torów. Wyjechali do Francji, nie 


zmian pza do- 
zrozumieniu 


Uznanie granicy na Odrze i Nysie 
pierwszym warunkiem porozumienia 
(z konferencji SED) 


W Berlinie odbyła się konferencja 
niemieckiej Socjalisiycznej Partii 
Jedności (SED), w której wzięli ró- 


wnież udział przedstawiciele zagra- 
nicznych partii robo n.:czych. 

W imieniu, KC PZPR wygłosił 
przemów'ienie poseł Ochab, który 


między :nnvmi powiedział: 

Wasze zdecydowane stanowisko w 
sprawie uznania uchwał pzczdam- 
skich jest podstawą dla powrotu cd- 
rodzonych Niemiec do rodzny naro- 
dów demokratycznych i pokojowych. 
Wasza niestrudzona praca nad praw- 
dziwą demokrat'yzacja Niemiec stwa- 
rza niezbędne przesłanki dla na- 
wiązania nowych dobro-sąsiedzkich 
siosunków i dla szerokiego rozwoju 
wymiany gospodarczej między Pol- 
ską Ludowa a demokratycznymi. po- 
kojowymi i antyimperialstycznymi 
Niemcami Takie Niemcy zbudować 
może i niewaątoliwie zbuduje prole- 
tariat niemiecki. 

Sala przyjęła te 
hucznymi oklaskami. 


Stanowisko SED 
in przemówieniu 
Wilhelm Pieck, który  Scharaktery- 
zował obecną sytuację, jako okres 
walki o jedność i sprawiedliwy po- 
kój dla Niemiec. Statut Zagłębia 
Ruhry, uchwalony w Londynie jest 
dalszym niesłychanym pogwałceniem 
uroczystych przyrzeczeń z Jałiy i 
Poczdamu oraz dalszym krokiem w 
kierunku kolonizacji Niemiec zacho- 
dnich. Z posunięć zachodnich mo- 
carstw okupacyjnych wvnika wy- 


słowa mówcy 


określił w swo- 
przewodniczący 


Alesander Zawadzki — wicepremie:em 
Władysław Wolski — ministrem Adm. Publ. 


W związku ze Scaleniem admini- 


stracji państwowej na obszarze całe- 
£o kraju — Prezydent Rzeczypospoli- 


tej, przychylając się do prośby wice- 
premiera i ministra Ziem Odzyska: 


nych Władysława Gomułki, zwolnił 
go z zajmowanych stanowisk. 

Na wniosek prezesa Rady Mini- 
strów Józefa Cyrankiewicza. Prezy- 


dent Rzeczypospolitej mianował wi- 
cepremierem rządu AlekEandra Za- 


nowisko wiceprezesa 
Kontroli Fanstwa. 


wadzkiego, zaś ministrem administra- 
cji publicznej — 
skiego. 


Władysława Wol- 


Dotychczasowy minister. admini- 


stracji publicznej ©. Osóbka-Moraw- 
ski zrezygnował z zajmowanego sta- 
nowiska. 


Gomulka obejmie sta- 
Naczelnej Izby 


Władysław 


raźnie, że chcą one przekształcić za- 
chodnio-niemieckie państwa kolo- 
nia!ne w baze wojenna. 

Niedolę przesiedleńców wykorzy- 
stują bezwstydnie pewne pozbawio- 
ne sumienia elemen'y, ażeby podbu- 


rzać przeciwko granicy nad Odrą i 
Nysą. Jesi to jednak tylko jedną 
strona zagadn:enia — ciągnie mów- 


ca. Rzeczą: najważniejszą jest to, że 
kampania nacjcnalistvyczna przeciw- 
ko granicy na Odrze i Nysie S:ano0- 


wi propagandę wojenną, że kampa- 


pania ta jest przeszkodą w walce o 
pokój. 

Pierwszym warunkiem porozumie- 
nia z naredem polskim jest uznanie 
granicy na CHrze i Nysie jako gra- 
nicy pckoju oraz walka przeciwko 
wszelkim nastrecjom  rewizjon'stycz- 
nym. 


posta- - 


zwrócono im za przejazd, przybyli do 
Belgii nie otrzymali obiecanych mie- 
szkań, a jedynie miejsca w bara- 
kach, w Brazylii nie dotrzymano 
warunków ` umowy. zmuszono do 
pracy w potwornych warunkach itp. 
itp. 

To nie są słowa bez pokrycia, to: 
fakty znane Wam bardzo dobrze, 
które mogą być poparte nawet przez 
nas licznymi konkre'nymi  przykła- 
dami. A czy potraficie podać bodaj 
jeden taki przykład, by ktoś kto po- 
wrócił do kraju został wysłany do... 
Chin, lub do armii' generała Mar- 
kosa, jak Wy podajecie i jak głosi 
stale propaganda wrogów. 

Nie można dać takiego przykładu, 
bo go nie ma. Bo nie ma najpew- 
niej ani jednego Polaka w całej kil- 
kamilionowej armii chińskiej. 

A tak na zdrowy rozum wziąwszy 
czy czterystomilionowemu narodowi 
może być potrzebny polski żołnierz i 
ACC przymusowe do obcej ar- 
m¿i? 

Kto przybywa do kraju, ten me 
mcże być oszukəny. W pierwszym 
rzędzie dlatego. że niczego mu Się nie 
obiecuje. pow:óre, że wraca do sie- 
bie do swego demu. Może się urzą- 
dzić jak mu się żywnře podoba, mie- 
szkać gdzie chce, pracować w swo- 
im zawodzie, który zna, lub wyuczyć 
się nowego. Po trzecie jest równo- 
prawnym obywatelem jak każdy. W 
zależności od stopnia włączenia się 
w szeregi ludzi pracy, bierze udział 
w życiu Społecznym i gospodarczym. 

Dziś w okresie przebudowy na- 
szei gospodarki pcdasiawą naszej ra- 
chubv jest wydajność pracv człowie- 
ka. Prasa nieustannie podaje nazwi- 
ska robo nków  przexraczających 
przewidziane normy, a tym samym 
zarabiających wielokrotnie wyższe 
stawki, 

Jasne, że tego zapału do pracy nie 
uzyskuje się wśród robotników pra- 
cujących jak Wam się zdaje pzy- 
musowo. lecz uświadomionych o do- 
niosłej swej roli, współtwórców no- 
wej, lepszej Polski, lepszej przy- 
Szłości dla siebie i przyszłych poko- 
leń. 

Na pytanie czwarte, czy miejsce 
urodzenia znajdujących się obecnie 
poza granicami Polski ma wpływ na 
prawo bpowrolu do kraju — odpowi:a-= 
damv: 

— Skoro konsulat uzna, że zgła- 
szający się ma podstawę by wrócić 
do Polski i wyda mu dokument re- 
patriacyjny, tym samym może być 
on pewien, że pojedzie do kraju, ni- 
gdzie indziej. W IKonsula:.ach siedzą 
Polacy, tacy jak my wszyscy. Wielu 
z nich jest byłymi repatriantami. są 
uczciwie pracującymi ludźmi, stara- 
ją się przyjść z pomocą każdemu 
Polakowi na obczyźnie. Winniście 
mieć do nich pełne zaufanie, radzić 
się ich we wszys:x.ch przypadkach, 
a z pewnościa udzielą Wam nieje- 


dnokrotnie prostej i zbawiennej rady, 
za która będziecie dla nich mieli je- 
dynie słowa wdzięczności. 


Zacieśnienie przyjażni | współpracy 
pomiędzy Polską i Rumunia 


W dniach od 24 do 26 stycznia rb. bawiła w Bukareszcie delegacja 
Rządu Rzeczypospolitej z premierem Rządu Józefem  Cyrankie- 
wiczem i ministrem Spraw zagranicznych Zygmuntem  Modzelew- 


skim na czele. 


W wyniku rozmów, które odbyły się między przedstawicielami obu 
rządów, został podpisany dnia 26 stycznia układ o przyjaźni, współ- 
pracy i wzajemnej pomocy między Rzeczypospolitą Polską a Rumuń- 


ską Republiką Ludową. 


Układ podpisali ze strony polskiej: Prezes Rady Ministrów Józef 
Cyrankiewicz i minister spraw zagranicznych Zygmunt Modzelew- 


ski oraz ze strony rumuńskiej Prezes Rady Ministrów dr 


Petru 


Groza i minister spraw zagranicznych Anna Pauker. 

Rozmowy między przedstawicielami obu rządów toczyły się w ser- 
decznej atmosferze i ujawniły obustronną wolę zacieśnienia przy- 
jaźni i współpracy między obu krajami. Przy całkowitej zgodności 
poglądów oba rządy stwierdziły identyczność interesów obu krajów, 


złączonych w dążeniu do wspólnych ideałów — pokoju, 


1 socjalizmu. 


demokracji 
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Na progu realizacji planu trzy 
letniego niejeden kręcił głowę — 
to się nie uda, fantazja itp. mniej 
lub więcej sceptycznie. 

Kiwali z powątpiewaniem gło- 
wami różni ludzie w kraju i za 
granicą. Ci ostatni mieli naj- 


WYDOBYCIĘ WĘGLA 


W MILIONACH TON 


mniej zaufania co do naszych 
możliwości. 

— Cóż... kraj zniszczony jak 
zaden inny, w dodatku zacofany 
gospodarczo. Mają wprawdzie 
węgiel tak potrzebny Europie, 
ale kopalnie są zniszczone, a z 
portami i kolejami nie jest wca- 
le lepiej. 

Dziś wszystko to mamy poza 
sobą. Po 2 latach realizacji pla- 
nu stopa życiowa przekroczyła 
przedwojenną. Produkcja prze- 
mysłowa w stosunku do roku 
1938 wzrosła o 150%. Wzrosło 


PPODULCJĄ OBRABIAREK 
po METALI | DQZEWA 
"w TONACH 


"1938 1948 . 1949 1955 


poważnie wydobycie węgla i dziś 
jesteśmy najpoważniejszym ek- 
sporterem na rynku europejskim, 

Produkcja nasza wzrasta coraz 
bardziej. We wszystkich pod- 
stawowych dziedzinach przemysł 
przekroczył plan roczny i osiąg- 
'nął wyniki znacznie wyższe od 
wyników z pierwszego okresu 
planu. Dla przykładu podajemy 
kilka cyfr z wykonania planu za 
rok 1948, 


ZUŻYCIE NaAwozów 
SZTUCZNYCH NA 1HA 
| 3709 


10%9 1949 10050 
"Tegoroczne zużycic nawozów prze- 
kroczyło znacznie przewidywania pia 
nu. Niewątpliwie przyczyniła się do 
tego polityka gos;fodarcza zmierzają- 
ca do obniżenia cen nawczów. I tak, 
jeśli przed wojną rolnik za X kg a- 


zotniaku płacił 100 kg żyta, to w roku. 


1948 płacił za tą sam» ilość 46 kg ży- 
ta. a za superfosfat zamiast 100 kg 
żyta 61. 
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w drugim roku planu 


produkcja przemysłowa większa o 150”,n:ż przed wojną 


energia elektryczna 
węgiel kamienny 
obrabiarki do metali i drzewa 107% 


tkaniny wełniane 105%0 
tkaniny jedwabne 124% 
skóry podeszwowe 121% 
obuwie skórzane 125% 


3» 7 3» 35 


29 3) 33 39 


æ— 


104% w stosunku do roku 1947 — 113% 
104°/0 : 


119% 
132% 
129% 
1450/0 
214?/0 
1570/0 


LYLCZE | 


stawicieli 


W roku 1948 przemysł pań- 
stwowy podjął produkcję no. 
wych artykułów dotychczas nie 
wytwarzanych w Polsce, jak: 
nowe typy obrabiarek, silników, 
statsi połnomowskie, i. maszyny 
parowe dla tych statków, paro- 
wozy pospieszne, elektryczne lo- 


PRODUKCIA CEMENTU 
w TYSIĄCACH TON 


hogo 


1938 194g 1949 


komotywki kopalniane, superto. 
masynę, barwniki i wiele in* 
nych. 

W roku ubiegłym osiągnęliśmy 
samowystarczalność zbożową. 
„Jesteśmy trzecim państwem w 


Europie, które zniosło kartkowy 
system zaopatrzenia. 


Jednocześn:e wprowadzona ZC- 
stała podwyzka płac. 


1955 


ma 


Budżet państwa za rok ubiegły 
zaąamzniety został z nadwyżką 1? 
miliardów złotych. 

Preliminarz budżetowv na rok 
bieżący oparty został na mscnvm 
fundamencie równowagi budże- 
towej, przy czym ce"nie 30 zą- 
sada pelnej stabilizacjj cen i płac. 


PPODULC JA 
DAQ OWOZÓW 


370 


4946 _ 1947 1949 1955 


44% tegorocznych wydatków 
przeznaczono na inwestycje. Jed- 
rocześnie wzrosły poważne wy. 
datki na szkolnictwo i opiekę spo 
łeczną. 

I nie ma dziś wątpliwości, że 
plan trzyletni zostanie wvkona- 
ny, malo, nie wątpi dziś nikt. że 
zostanie przekroczony w grani- 
cach 10%. "Tak postanow ła kla- 
sa robotnicza, a jej postanowie- 


nada Wzajemnej Pomocy Gospodarczej 


krajów demokracji ludowej i ZSRR 


W miesiącu styczniu odbyła się w 
Moskwie narada gospodarcza przed- 
Bułgarii, Czechosłowacji, 
Polski, Rumunii, Węgier i ZSRR, 

Narada stwierdz,ła, że dzięki roz- 
wojowi wzajemnych stosunków go- 
spodarczych kraje demokracji ludo- 
wej i Związek Radziecki 
możność przyspieszenia odbudowy i 
rozwoju swej gospodarki narodowej. 
Jednocześnie narada stwierdziła, że 
St. Zjednoczone i Anglia, oraz nie- 
które kraje Europy zachodniej boj- 
kotują stosunki handlowe ze Związ- 
kiem Radzieckim i krajami demokra- 
cji ludowej, tylko dlalego, że kraje 
te nie uważają za możliwe podpo- 


rządkowanie się dyktatowi planu 


Marshalla, który godzi w suweren. 
ność i interesy gospodarcze partne- 
rów. 


Biorąc pod uwagę powyższą ©ko- 


uzyskały 


liczność narada omówiła zagadnienie 


możliwości zorganizowania szerszej 
współpracy gospodarczej 


mokracji ludowej i ZSRR. 


krajów de- 


W tym celu powołano Radę Wza- 
jemnej Pomocy Gospodarczej złożoną 
z przedstawicieli krajów uczestniczą- 
cych w naradzie na zasadzie równe- 
go przedstawicielstwa. 

Zadaniem Rady będzie wymiana 
doświadczeń gospodarczych, wzajem- 
na pomoc techniczna, udzielanie wza- 
jemnej pomocy w surowcach, żyw- 
ności, maszynach, urz idzeniach prze- 
mysłowych itp. 

Ustalono przy tym, że Rada Wza- 
jemnej Pomocy Gospodarczej jest 
organizacją otwartą, do której mogą 
przystąpić i inne kraje Europy. 

Uchwały Rady podejmowane będą 
jedynie za 


zgodą zainteresowanych 


krajów. 
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Ostatni rok planu trzyletniego 


nia są zawsze realizowane. jax 
zostały zrealizowane dotychczas. 
Polska jako kraj przemysłowo- 
rolniczy nie jest już wizją, ale 
realizującą się rzeczywistością. 
W trzecim roku planu trzylet- 
niego opracowany jest, dalszy 


ENERGIA ELEKTRYCZNĄ 


W MILIONACH KWN 
i fi 


1938 194Q 1949 1955 


plan, już nie odbudowy, a roz- 
budowy Polski. 


Plan sześcioletni stawia przed 
nami olbrzymie zadania. Wykre- 
sy zamieszczone obok obrazują 
tylko niektóre gałęzie produkcji. 
Są.one jednak wymowne. 


W roku 1955 produkcja na gło- 
wę ludności wzrośnie w stosunku 


PRODUUCJA TKANII 
W MILIONACH METROW le75) 


AT. 


1938 1946 1948 1949 1955 


W rozbiciu na poszczególne rodzaje 
produkcja txanin przedstawiać się bę 
dzie następująco: (w milionach me- 
trów) bawcłniane — w roku 1938 — 
310, 1948 — 340, 1955 — 550; wełniane: 
w reku 1938 — 40, 1948 — 42, 1955 — 
65; jedwabne w roku 1938 — 25, 1948 
— 30, 1955 — 60. 


do przedwojennej o 400%. Cy- 
fra ta nie wymaga komentarzy. 


Cyfry planu sześcio'e:tniego są 
realne, jak realne okazały się cy- 
fry planu odbudowy gospodar- 
czej kraju. 


Przeszło 12,0 miliona ton 


przeładowały porty 
Gdańsk — Gdynia 


Według oficjalnych danych Gdań- 
skiego Urzędu Morskiego w r. 1948 
w zespole portowym Gdańsk — Gdy- 
nia przeładowano 12.730.472,5 ton to- 
warów, przy czym na import przy” 
pada 2.524.442,1 ton, a na eksport — 
10.206.030,6 ton. 


Najwyższą cyfrę wywozową Wy- 
kazał węgiel, którego wyeksportowa- 
no przez zespół Gdańsk — Gdynia 
ogółem 8.770.810 ton, koksu wywie- 
ziono — 567.036 ton. 

Obroty zespołu portów Gdańsk — 
Gdynia wzrosły w stosunku do roə= ` 
ku 1947 o 3 miliony ton. 


Str. 4 


REP A TR IANT 


Nr 4 (154) 


O reemigrantach włókniarzach w Kamiennej Górze 


Państwowe Zakłady Lniarskie — 
LEN w Kamiennej Górze to jedna z 
największych w Polsce tkalni płócien. 

Udajemy się do dyrekcji, by zasięg 
nąć opinii o zatrudnionych tu reemi- 
gramtach. Dyrektora nie zastajemy. 
informuje nas więc kierownik perso- 
nalny i sekretarz Rady Zakładowej. 


Przez dziesięć frontów i tyleż krajów 
przeszedł Eugeniusz Pierzchała pod- 
czas wojny. Widać, że niespokojny 
w nim duch. Takich „polskich du- 
chów“ było tysiące. Już prawie wszy- 
scy żołnierze z pod Monte Cassino, 
Narwiku i wielu innych bitew pracu- 
ją w kraju nad jego odbudową. 


— Reemigrantów mamy tu sporo. 
Zwłaszcza dziewcząt — tkaczek. Miesz 
kają częściowo w Kamiennej Górze, 
częściowo dojeżdżają z najbliższych 
okolic: z Gorcy, Kuźnic Świdnickich, 
Boguszewa. 

Jacy z reemigrantów pracownicy, 
pytacie? 

Chętni do pracy, weseli, grzeczni i 
uprzejmi. Wielu z nich bierze czynny 
udział w życiu społecznym. 


— Dobrzy z nich koledzy -— dorzu- 
cił sekretarz Rady Zakładowej — u- 
czynni. Jeden drugiemu pomaga. 


— Mamy z nich pociechę — konty- 
nuował — są często wzorem dla in- 
nych pracowników. Cóż się dziwić? 
Przyzwyczajeni są do pracy na ob- 
czyźnie w ciężkich warunkach. to w 
kraju jeszcze lepiej pracują, „bo z 
entuzjazmem. 


— Chcielibyśmy ich tu jak najwię- 
cej tym bardziej, że to przewaznie 
dobrzy fachowcy. — Niestety. powiet 
jest już przepełniony.. o mieszkania 
trudno. Zresztą. po co będziemy panu 
o nich mówić przejdźmy lepiej na 
warsztaty, może sam pan z n'mi po- 
rozmawiać 


BR EEE RR 
Rynek w Kamiennej Górze ze staro- 
dawny: ratuszem. W sasiednim domu 
micszka E. Pierzchała. 


i 


SYLWETKI REEMIGRANTÓW 


Wacław Szafruga. wrócił z Francji 
w 46 roku j od tego czasu pracuje w 
Kamiennej Górze, Jest smarowaczem. 
Na utrzymaniu ma matke i żonę. 

— Mam nienajgorzej — mówi 
jedno żle, że co rano musze dojeż- 
dżać do pracy bo mieszkam pod Wał- 
brzychem. To męczy. Co co reszty jes 
tem całkiem zadowolony. 

Jadzia Smektała Śpieszyła właśnie 
na obiad. bo syrena fabryczna przed 
chwilą oznajmiła przerwę. Zatrzyma- 
liśmy ją. 

Panna Jadzia pracuje w magazynie, 
mieszka też za miastem. w Bogusze- 
wie, dojeżdża koleją. Zarabia 6 — 7 
tys. (przed podwyżką). W ogóle jest 
zadowoloną, tylko..... 

—. Niedobre chłopy w tej Polsce — 
skarży się żartobliwie jestem już 
tu bite trzy lata, a wciąż jeszcze pan- 
na 


— 


Zato Helena Krysiak, koleżanka i 
rówieśnica panny Jadzi miała większe 
szczęście, bo już w Folsce wyszła za 
maż. 
, Krysiakowa jest jedną z najlepszych 
tkaczek. Uwija się przy warsztacie 
jak fryga. Rcbota jej się pali w re- 
kach. Zarabiała dotąd 8.000. 

— Ale dlatego że dovřero nie daw- 
no zaczęłam pracować, Teraz, po pod 
wyżce. dostanę więcej, myślę, że na 


więcej płacili niż w Polsce. to i tak 
by się nie zamienił. 

Tego samego zdania jest stolarz An 
żoni Wawro. 

— Jestem tu dopiero trzy miesiące. 
narzekać na nic nie mogę, ale w Ka- 
miennej Górze zostanę ty'ko do wios- 
ny. Chcę jechać do rodziny na Górny 
Sląsk — opowiada pan Antcni. 


PABIANICE — „BITWA O SZYNY" 


— KAMIENNA GÓRA 


Eugeniusz Pierzchała od małego 
dziecka wychowywał się we Francji. 
Nabrał też trochę francuskiej .ma- 
nière d‘ etre“ ale w dobrym tego sło- 


wa znaczeniu. Jest żywy jak iskra. 
Wszysko musi wiedzieć.  Wszyskich 
zna. Nie przejmuje się niczym, jest 


wciąż wesoły i roześmiany, 

Pan Eugeniusz był moim „cicerone*' 
— oprowadzał mnie po fabryce. Dla- 
tego piszę o nim na końcu, że sam o 
to prosił. „Przyjdzie pan po pracy do 
mnie do domu. i sobie pogadamy“. 

Mieszka w samym centrum, tuż 
przy ratuszu. Dwa duże pokoje na 
drugim piętrze. Oba... niemal puste: 

— Nie chciałem się ciągnąć z gra- 
tami — tłumaczy — lubię mieć dużo 
przestrzeni. Cóż mj zresztą potrzeba? 


łóżko, stół, dwa krzesła | szafa. 
Pierzchałowa nie podziela wpraw- 
dzie zdania swego męża, woiałaby 


E. Pierzchała zna na fabryce chyba wszystkich, nie mówiąc już o re- 


emigiantach. H 


Krysiak także reemigriantka, pytała właśnie kolege, 


co to za jedcn z aparatem. Zanim jej wylumaczono zdjęcie było gotowe. 


akordzie wyciągnę z więtnaście tysię- 
cy. 

— W ogóle nie spodziewałam sie. 
że tak preko się w Polsce dobrze u- 
rządzę. Mieczzan'e bardzo ładne. w 
bloku, ciepło i wygodnie, meble mam, 
no i.. męża. 

Strażnikiem fabrycznym jest Ed- 
mund Pazderyn. Wesoły. pucołowaty 
chłcpak. 40 bv powiedział że to par 
tyzant k v cd 42 roku w lesie sie- 
dział w południowej Francj'? Kto by 
pomyś.eł. że po powiecie do Polski 
pam Edmund s'użył w Polskiej Mary- 
narce Wojennej? 

— Powodzi mi się tu dobrze. Zara- 
biam 11 i pół tysiąca. ożeniłem się. 
Ot. „zcywilał* ozłowiek — westchnął 
wpół żartem. wpół serio, _ 

W sortowni pracuje Alinka Cecot. 
Jeszcze dziecko prawie. Nie ma nawet 
18 lat a z okrągłej buzi wygląda na 
szesmaście. Prace ma iatwa i tylko do 
godziny dwtmastej. bo  popołudn'u 
uczy się w szkoie przemysłowej. Za- 
rabia sześć tysięcy, Ojciec jej jest 
górnikiem. Pytamy. jak idzie nauka. 

— Ano, w sSz«ole, jak to w szko:e 
— filozoficznie zauważyła Alinka — 
dwójek coprawda nie mam. ale ta ma 
tematyka... 

W przędzalni cięższa 
przy warsztatach tkackich. 

Stefania Cipek nie jeden już rok 
przepracowała w przedzalniach fran- 
cuskich a w Kamiennej 
od 1946 roku: Przyzwyczaiła się do 
tej pracy 

— Jak się u siebie w kraju pracu- 
je a przy tym zarabia wystarczająco, 
żadna praca nie jest cieżka. 

Stala. Tanev ax chamm ks MOWI. 
że choćby mu we Francji Uuzy razy 


robota niż 


„.czternastoletni 


Górze jest. 


mieć ładne mebelki ale nic nie mó- 
wi. Cóż? mąż panem domu... 

-- Oj., mam dużo do opowiadania 
— zaczął pan Eugeniusz — ale mu- 
szę się cporządzić i umyć, bo chce 
pana zaprowadzić do  Dąbrowskich, 
oni też wrócili z Francji. 

— W 29 roku jako pięcioletni „pe 
tak“ — opowiada z namydloną twa- 
rzą — pojechałem z matką do Fran- 
cji. Z Pabianic. Zamieszkaliśmy w A- 
miens, gdzie są wielkie tkalnie i mat- 
ka dostała dobrą pracę. Powodz:ło 
się nam do czasu wojny bardzo do- 
brze, zajmowaliśmy cały pięciorako- 
jowy domek w cztery osoby, bo jesz 
cze dwóch chrześniaków było z nami. 
Ja zacząłem przed samą wojną termi- 
nować.u piekarza, ale mi się ta ro- 
bcta wcale nie podobała, choć jako 
smyk miałem już 60 
— 70 franków na dzień. 

— Gdy tylko wybuchła wojna, — 
zaciągnąłem się do armii Sikorskiego. 


Wiee wtedy nie nawojowałem. bo 
nas od razu „bosze* rozbili. Mieli, 
dranie, sto czołgów na nasz jeden 
Wróciłem po „wojaczce* do domu. 
Ledwo przyjechałem, złapali mnie 


Niemcy i wywieźli do Westfalii na ro 
boty. Rzecz jasna, predko  zwiałem, 
do południowej Francji. Organizowa- 
łem z ramienia partii oddziały party- 
zanckie. W 42 r. przerzucono mnie 
samolotem do Anglii, gdzie byłem w 
armii francuskiej, Stamtad desantem 
wylądowaliśmy w Marokku, potem 
przez Algier, Tunis, Sycylię i Włochy 
dotarłem aż pod Monte Cassino. 

— Zdobywał pan klasztor? 

— Nie. bo wcześniej 
mnie na spadochronie... 


zrzucono 
znów do 


nasz oddział 


Francji koło Bordeaux. Ladną podróż 
zrobiłem. co? Rozpoczęliśmy akcję na 
miasta, opanoawaliśmy departamenty 
Dordogne i Bordeaux. stąd, wzdłuż 
wybrzeża, przedariiśmy się aż do Bre 
tanii. Tu byłem ranny : trzy miesiące 
przeleżałem w szpitalu. Pojechałem 
do Amiens i na początku 47 roku 
wraz z metką wróciłem do Polski.. 

Po powrocie do kraju, pan Pierz- 
caała osiedlił się w Lignicy, ale że 
tam pracy dla matki nie było, przy- 
jechał do Kamicnnej Góry. Sam jest 
czkiarzem | malarzem. Matka pracu- 
je w tkalni „Mewa“. 

— Ja tam wolałbyra jakąś inną 
pracę. Jiubię ruch. Chcę się przenieść 
do więxszego miasta może nawet do 
Warszawy. 

Żona zato, też reemigrantka, tylko 
dawniejsza, z 36 roku, woli życie o- 
siadłe. 

— Ustatkowałbyś się wreszcie — 
mówi — małoś się jeszcze natyrał po 
świecie? Źle ci tu, czy co? 

— Aha — przypomniał sobie nagle 
pan Eugeniusz — czy był pan na fil- 
mie „Bitwa o Szyny“? 

— Bylem — odparłem zdziwiony, 
nie wiedząc o co idzie. 

— Wyświetlano tam fragment z 
wysadzenia pociągu, prawda? To 
właśnie go „obrabiał''. 
Pamiętam to jak dziś! 


U DĄBROWSKICH 


Późnym wieczorem udaliśmy się 
we dwoie do Dąbrowskich. 
Mieszkają w dużym domu. Mają 


trzy pokoje i kuchnię. Umeblowane 
jak cacko, W rogu — mimo że daw- 
no już przeszły święta — śliczna cho- 
inka. 

— Taka ładna, że nie mogę się zde 


cydować ją rozebrać — tłumaczy pa- 
ni Dąbrowska. 
Gospodyni to naprawdę dzielna 


kobieta. Jest jedną z najlepszych 
tkaczek w „Arado“, a po powrocie 
z pracy musi jeszcze się gospodar - 
sbwem zajmować. Właśnie gotowała 
kolację dla męża. 

— Kto się lym zajmie? Starsza cór- 


ka uczy się, ma dużo roboty w szko- 


le, druga i syn za mali. 

A gdy mąż chorował na płuca, ona 
musiała przez pół roku, jeszcze we 
Francji, na cały dom zarabiać, Ale 
teraz sie zmieniło. 


Powoli zaczęła. się schodzić reszta 
rodziny. Córy z teczkami wróciły ze 
szkoły, syn — z łyżew. | 
Mam z tym wisusem  nielada 
kłopot — westchnęła pani Dąbrow- 
ska. — Nic uczyć się nie chce, choć 
zdolny jest. W lecie tylko za piłką 
gania, w zimie na łyżwach. Utrapie- 
nie. 

Alfred spuścił głowę, niby skruszo- 
ny, ale widać było, że wiele sobie ze 
słów matki nie robi. 


(Dalszy ciąg na str. 5) 


- 


Panna W. Dąbrowska za dwa lata 

zdawać będzie maturę. Niełatwa to 

sprawa, ale konieczna, maturzysta bo- 

wiem nie należy już w Polsce do lu- 
dzi wyjątkowych 
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Przed domem, na krańcu miasta, 
tuż pod lasem, bawi Się gromadka 
dzieciaków. Dwie dziewczynki i chło- 
piec. Polują na lisa. Lisem jest 
wprawdzie kot, a dubeltówką kor- 
kowiec, ale to wcale nie psuje za- 
bawy. 


W zapale polowania wykrzykują 
jeszcze francuskie wyrazy, choć nor- 


Dudek 


P. przez piętnaście lat 
pracował w kopalniach belgijskich 
koło Liege. Podeszły wiek i nadszarp- 
nięte zdrowie nie pozwalają mu pra- 
cować w kopalni. Ale p. Dudek z no- 
wej pracy jest bardzo zadowolony. 


(Dokończenie ze str. 4) 


Zato Irenka jest grzeczną dziew - 
czynką, bardzo lubi rysować. Poka- 
zywała mi nawet swoje „dzieła“. 
Wcale nie gorsze niż Picassa. Też nic 
nie można zrozumiec. 

A najstarsza, Wiktoria, chodzi do 
dziewiątej klasy i za dwa lata koń - 
czy szkołę. Planów na przyszłość je- 
szcze nie ma. W każdym razie musi 
najpierw zdać maturę, a to nie takie 
łatwe... 


Nadszedł i pan Dąbrowski, zasie - 
dliśmy do kolacji. Wcale nie takiej 
skromnej, jak to zapowiadała gospo - 
dyni. 

Pan Dąbrowski ma teraz lekką pra 
ce: jest magazynierem. Myśli jednak, 
po ostatecznym wyzdrowieniu, wró - 
cić do swego właściwego zawodu. 
Jest on  majstrem  piwowarzkim, 
pracował w browarze we Francji 10 
lat. Przez pewien czas nawet jako 
kierownik produkcji. 

Dąbrowscy dopiero niedawno wró- 
cili do kraju. ale powodzi im się bar- 
dzo dobrze. Po podwyżce, jak oblicza 
gospodyni, będą razem zarabiali po- 
nad trzydzieści tysięcy. Z tego moż- 
na żyć wygodnie. 

Po powrocie, jak zwykle reemil - 
granci. cała rodzina pojechała odrwie- 
dzić krewnych pod Tczewem. 

— Dużą macie państwo rodzinę? 

— Mam pod Tczewem — uśmiech- 
nął się Dąbrowski — ... 4 siostry, pię- 
cu braci i 39 bratanków i siostrzen- 
ców. Z moją trójcą, ojciec dochował 
się razem 42 wnuków. Ładne stad - 
ko, co? $ 

— A potem — zaczęła opowiadać 
Wiktoria i aż się jej oczy rozjaśniły 
— byliśmy wszyscy pięć dni nad mo- 
rzem. To było cudowne. Cały dzień 
siedzieliśmy w wodzie, jak śledzie. 

— A Alfred — zaczęła przedrzeżź- 
niać Irenka — to się bałwanów bał i 
uciekał przed nimi, acha! Taki z nie- 
go tchórz, 

Obie siostry wybuchnęły 
chem. 

— A myśmy się wcale nie bały — 
zakończyła triumfalnie Irenka. 

w. S. 
(Zdjęcia autora) 
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latach pracy w Bei 


wrócili do kraju 


malniee w szkole, mówią już dobrze 
po polsku. 

W mieszkaniu lekki bałagan, bo 
Nowakowie dopiero się urządzają. 
To już trzecie ich locum. Pierwsze — 
było za małe, drugie — wilgotne, to 
narcszcie jest bardzo ładne i wygod- 
ne. Kłopot tylko z piecem, bo dymi. 


Pani domu, wciąż roześmiana, nie 
omieszkała pochlubić się gospodarką. 


— W Belgii też mieliśmy ładne go- 
spodarstwo. Nie można powiedzieć. 
W ogóle w Belgii nie było nam źle. 
Ale co w Swoim kraju, to w swoim. 

— Mąż, zdaje się, pracuje w fa- 
bryce pługów? 

— Dorywczo. Musi przecież o go- 
spodarstwie myśleć. 

— A jak gospodarstwo? 

— Mamy pięć ha bardzo dobrej 
ornej ziemi. Frawie czarnoziem, A że 
przywież: śmy z Belgii trochę pie- 
nięcdzy, ze sprzedaży całego dorobku, 
to urzadzi!išśmy się wyśmienicie, 


Przyszedł pan Nowak. Zatarł ręce 
— widać coś mu się powiodło. 


— Wiesz „stara“ — rzekł — kupi- 
łem te jałówkę, cośmy ją oglądal 
w Myśliborzu. W czwartek po nią 
jadę, 

— Ot, nieźle się tu gospodarzy — 
rzekł zwracając się do mnie — jed- 
ną krowę kupiłem, teraz  jałówkę 
kupuję, mam kilka prosiaków i ma- 
ciorę, konią mi przyznali z Samo- 
pomocy. A*w ogóle mam zamiar 
głównie trzymać drób j świnie. Na 
to zawsze jest dobry rynek. Będę 
jaja i gęsi odstawiał do spółdzielni, 
tak samo jak mleko. Tego jednak 
wiele nie sprzedaję, bo w gospodar- 
stwie dużo go idzie. Dla dzieci. Chcę, 
żeby były zdrowe i silne, 

Mleko rzeczywiście było smakowi- 
te. Niby to „próbując“ wypiłem pół- 
tora litra... (Na co to człowiekowi 
przyszło! Mleczkiem się karmić w 
moim wieku?), 


W KAMIENNEJ GÓRZE 


Na drugim końcu Ziem Zachod- 
nich leży Kamienna Góra. Spotkałem 
tam dwóch „Belgów“. 

Pierwszy z nich, nazwiskiem Du- 
dek, jest poriierem w fzbryce ..Len". 

— W Belgii byłem górnikiem k:ło 
Liege przez piętnaście lat — zaczął 
opowiadać. 

— Dlaczego teraz nie poszedłem do 
kopalni? Myślałem o tym, Ale lata, 
lata — westchnął — nie jestem już 
pierwszej młodości. Wolałem wziąć 
łatwiejszą, lżejszą pracę, O zarobki 
mi nie chodzi — jestem samotny, za- 
rabiam zresztą nieżle, koło dziesięciu 
tysięcy. Żyję sobie jak u pana Boga 
za piecem — mam ładny pokój z 
kuchenka, niedaleko stąd. 

Wieczorem odwiedziłem pana Dud- 
ka w jego „gniazdku“ — jak nazywa 
on swoje mieszkanko, 

Przy kieliszku smakowi:ego winka 
mile się gawędzi. 

— Tyle lat na obczyźnie! — west- 
chnął pan Dudek — zmarnowałem so. 
bie całe życic. Nigdy nie mogłem tyle 
zarobić, żeby założyć i utrzymać ro- 
dzinę na jakim takim poziomie ma- 
terialnym. A teraz już za późno... Mam 
jednak tę wielką pociechę, że jestem 
w swojej ojczyźnie. Inaczej człowiek 
oddycha. Tylko u siebie czuje się 
prawdziwym człowiekiem, a nie in- 
truzem, nikomu nie potrzebnym... 

Edward Wentrys dopiero wchodzi 
w życie. Ma 19 lat, Wyjechał do Bel- 
gii z rodzicami w 37 roku. 

Zastaję go przy warsztacie śŚłusar. 
skin w Fabryce Maszyn Włókienni- 
czych. z 

— Przed wojną nie szło dostać pra- 
cy — tumaczy — ojciec musiał je- 
chać na kontrakt do Liege. Ja tam 
chodziłem do szkoły powszechnej 1 
technicznej. Ale nie podobało nam 
się w Belgii — zaraz po wojnie, w 
45 roku, wróciliśmy do Polski, 


Na przedmieściu Barlinka tuż przy pięknym lesie mieszkają No- 
wakowie z Belgii. 


— Mieszkacie tu, w Kamiennej 
Górze? 

— Nie, u nes każdy gdzie indziej. 
Ojciec na gospodarce pod Katowi- 
cami — nie mógł już pracować w ko- 
palni, bo chory. Siostra zamężna, 
Młodszy braciszek 12 lat, pomaga 
rodzicom na gospodarstwie, Druga 


Jdward Wentrys dopiero 

w życie. Ma 19 lat. pracuje jako ślu- 

sarz. Do Belgii wyjechał z rodzicami 

mając lat pięć. Języka polskiego jed- 
nak nie zapomniał. 


„wchodzi* 


siostra pracuje tu, w fabryce kon- 
fekcji, starszy brat jest górnikiem 
w Rybniku. Zarabia ponad dwadzie- 
ścia pięć tysięcy! 

— O sobie nic pan nie mówi! Że- 
nić się pan nie myśli jeszcze? 


— Na co mi to? Na zabawy to ja 
wolę coraz to z inną chodzić. Po co 
się z jedną wiązać? A zarabiam nie- 
żle, jako ślusarz mam 12—14. tys. Na 
mnie jednego „aż świat“. 


I znów pochylił się nad warszta- 
tem, obstukujac młotkiem część sla- 
lowej konstrukcji, 


w. S. 


Pierwsi at sofwenci 
lech nicum włókienniczego 


Technicum Włókiennicze w Łodzi, 
kształcące wybitnych fachowców dla 
przemysłu włókienniczego stoi w 
przededniu wielkiej uroczystości. 6 lu- 
tego br. nastąpi wręczenie świaneciw 
pierwszej grupie słuchaczy, którzy po 
2-letniej nauce opuszczą mury swej 
uczelni. 


111 absolwentów, do nisdawna ro- 
botników fabrycznych, po otrzymaniu 
Śświadec'w, skierovanych będzie na 
praktykę na różne odcinki pracy w 
przemyśle wiókienniczym. 


Absolwenci Technicum obejmą sta- 
nowiska asystentów dyrektora czy 
kierownika oddziału, odbywając w 
ten sposób półroczną praktykę. 


| Dopiero .po odbyciu praktyki i zło- 
żeniu przez praktykanta sprawozda- 
nia ze swej działalności, otrzymają 
absolwenci dyplom technika, po czym 
obejmą samodzielne i odpowiedzial- 
ne stanowiska w przemyśle. 


Równolegle z przygotowaniami do 
zakończenia kursu przeprowadza kie- 
rownictwo Techniewm przygotowania 
do skompletowania zespołu nawych 
słuchaczy, którzy rozpoczną nauke w 
lutym. 


l Przyjęcia do Technicum odbywa- 
Ją Się na poistaw.2 egzaminów wstę- 
pnych. Do egzaminów dopuszczani są - 
rownież kandydaci nie posiadający 
małej matury, ale majacy za sobą 
przynajmniej pięć lat praktyki w 
przemyśle włókienniczym, przy czym 
pierwszeństwo mają  przodownicy 
pracy. 
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Budowa 3 fabryk koniekcyjnych 


w Warszawie 


Przed czterema laty o Kołobrzeg toczyły się zacięte boje. Obecnie mia- 


sto wróciło do normalnego życia dzięki odbudowie portu. 


Kołobrzeg 


jest przede wszystkim portem węgicwym. Zawijają doń statki o mnicj- 


szym tonażu. 


Już w roku ubicęłym przeładunki przekroczyły cyfry 


przedwojenne, 


EKSPORT WĘGLA 


W ubiegłym roku (1948) Polska wy 
wożąc za granicę około 26 milionów 
ton węgla, wysunęła się na pozycję 
czołowego europejskiego eksportera 
w tej dziedzinie. 

Według danych ogłoszonych przez 
Europejski Komitet Węglowy za o- 
kres trzeciego kwartału 1948 r. Pol- 
ska zgłosiła 343 proc. węgla na wy- 
wóz na pokrycie  ogólno-euro- 
pejskich dostaw wewnętrznych. Na 
drugim miejscu uplasowały się Niem 
cy 32,5 proc, a calej Anglia 20,0 
proc. Ten stosunek wieikości dostaw 
dla Europy jest o tyle znamienny, że 
przed wojną Polska wywoziła prawie 
trzykrotnie mniej niź Nierncy. | 

Przed woina Polska wywozżiła za- 

granicę 11.6 milionów ton węgla ro- 
cznie. Natomiast z ca!zowitego obsza 
ru obecnie znajdującego sie w ręxzaca 
polskich, Europa otrzymała w 1938 
roku tylko 13.4 mil. ton węgla, a 
więc z bogactw węglowyca Ziem Od 
zyskanych niewiele mialan o pożyikcu, 
natomiast korzyści odnosił tviko nie- 
miecki przemysł zbrojeniowy, który 
w konsekwencji zaborczości niemie- 
ckiej przyczynił się do zniszczenia 
Europy. 
. Dziś węgiel polski dociera do wszy 
stkich zakątków Europy, wszędzie 
tam, gdzie jest potrzebny dla poko- 
jowej pracy. 

Już w roku 1947 wywieżliśmy wię- 
cej węgla niż z tych samych terenów 
przed wojną. W roku ubiegłym wy- 
niki w tej dziedzinie prawie o 100 
proc. przewyższały wyniki z 1938 r. 
W pierwszym roku planu sześciolet- 
niego, a więc już w roku przyszłym 
na rynkach europejskich znajdzie 
się aż 35 milionów ton polskiego wę- 
gla. 


Największym osiagnięciem polskiej 
gospodarki węglowej jest (fakt, że 
stale rosnacemu wywozowi towarzy- 


szy w równym stopniu wzrost kon- 
sumcji w kraju. Chyba- najlepszym 
tego dowodem jest fakt istnienia. 


wskaźnika produkcji przemysłowej 


„na poziomię.150 w stosunku do ron 


1937. Zrozumiałą jest rzeczą, że Po!- 
ska produkując obecnie przeciętnie 
we wszystkich dziedznach przemy - 
słu 50 proc. więcej niż przed wojną, 
musi co najmniej zużywać 50 proc. 
węgla więcej. A poza tym w związku 
z ogólnym ożywieniem życia gospo- 
darczego, więcej niż przed wojna zu- 
żywa się węgla w kraju we wszyst- 
kich innych dziedzinach życia, 


Wieś otrzymuje go po cenach opła- 
calnych w stosunku do cen produk- 
tów rolnych, a więc może sobie już 
pozwolić na prawie nieosiągalny 
przed wojną luksus palenia węglem. 
Wieś otrzymuje stopniowo światło 
eiextryczne, a więc coraz więcej wę- 
gla pcirzebują elextrownie, które i 
tak mają rcesnące zapotrzebowanie, 
już chociażby tylko w związku z ko- 
niecznością obsłużenia rozwijającego 
się przemysłu. 

Tego rodzaju przykłady możnaby 
cytować długo. Te, które zanotowali- 
śmy wystarczą żeby udowodnić fakt, 
że węgiel polski pomagając w roz- 
woju gospodarczym całej Europy słu 
ży również i orzede wszystkim odbu- 
dowie najbardziej zniszczonego przez 
wojnę kraju jest  podsiawowym 
czynnikiem jego rozwoju jako pań- 
stwa. już nie rolniczo - przemy- 
słowego, lecz organizmu gospodarcze 
go o przewadze produkcji przemysło- 
wej. 
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Centralny Zarząd Przemysłu O- 
dzieżowego rozpoczął w Warszawie 
budowę największej w Polsce iabry- 
ki odzieżowej. Fabryka ta jeszcze w 
tym roku zostanie całkowicie urzą- 
dzona i przystosowana do produkcji. 

Jednym z zasadniczych artykułów 
p. Gukcji nowej fabryki będą ubran- 
ka dla dzieci w wieku przedszko!- 
nym, oraz szkolnym. W iym dziale 
produkować się będzie mundurki 
szkolne, bieliznę dziecięcą, odzież zi- 
mową i letnią, różnego rodzaju su- 
kieneczki i fartuszki, od  najprost- 
szycn do najstrojniejszych. 

Ale najbogatszym działem będzie 
dział kontekcji damskiej. Dewizą no- 
wej placówki przemysiowej ma być: 
„Nie tylko ładnie się ubrać, al2 1 ta- 
nio“. 

W fabryce pracować bęcą sily wy- 
kwalifikowane, pod kierunkiem re- 
nomowanych mistrzów mody kobie- 
cej. ; 

Załoga robotnicza zyska doskonałe 
warunki socjalne. Nabryka nosiadać 


12 miliony żon soli 
wyeksportowaliśmy 
w 1948 roku 


W ciagu 1048 r. Polski Monopol 
Solny wyeksnortował za granicę 
72.419.750 kg soli jada!lnei. Głównymi 
odbiorcami soli były: Czecnosłowacja, 
Szwecja i Finlandia. 
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będzie żłóbek, przedszkole. am)Jula- 
torium, ośrodek Opieki nad Matką 
i Dzieckiem oraz piękną świetlicę z 
największą w Polsce salą tzatralną, 
obliczoną na 2.000 miejsc. 

Nowa fabryka kontekcyjna zatrud= 
ni około 3.500 kobiet. W roku 1851 
zbudowane zostaną dwie dalsze Ia- 
bryki tego typu, które zatrudniać bę- 
dą 7.000 osób. 


Nowa Unia kolejowa 
Kętrzyn — Węgorzewo 


W dniu 18 bm. w obecności wice- 
min. komunikacji inż. Balicziego od- 
dano do żytku nowowvbudowaną 
iinię kolejową na- trasiesKutrzyn; — 
Węyor:ewo. Linia «olejowa, którą od- 
dano do użyiku, na odcinku dług. 30 
xm przyczyni się do znacznego oży- 
wienia życia gospodarczego w pow. 
węgorzewskim. 


Mieszana dla whoxniarzy 


Centralhy Zarząd Przemysłu Włó- 
kienniczego oddał w roku 1948 do 
użytku ok. 150.000 m sześc. budynków 
mieszkalnych. Do poważniejszych in- 
westycji w dziedzinie budownictwa 
mieszkaniowego należy budowa kolo- 
nii mieszkaniowej w  Zydowicach, 
wykończenie kolonii w Czestochowie 
oraz budowa bloków mieszkalnych 
w Chodakowie. 


Cukrownia „Kluczew* w woj. szczecińskim zosłaia całkowicie zdcwa- 


stowana przez uchodzących okupantów. W roku 


1948 przystan'ono do 


odbudowy cukrowni i prawdopodobnie w kampanii 1949-50 r. cukrow- 
nia „Kluczew* rozpocznie pełną produkcję. 


Nowczesne maszyny budowiane 


już nadchodzą z zagranicy 


W związku z nowym sezonem bu- 
dowlanym oraz w celu zaopatrzenia 
aparatu wykonawczego w dostatecz- 
ną ilość nowoczesnego sprzętu budo- 
wlanego Ministerstwo Odbudowy 
wydelegowało w swoim czaşie do 
ZSRR i Francji swoich rzeczoznaw- 
ców, by w ramach zawartych umów 
handlowych z tymi krajami poczyni- 
li większe zamówienia. 

W ZSRR zamówiono sprzętu na 
ogólną sumę 15 milionów do'arów. 
Przewidziana jest dostawa cieżkiego 
sprzętu budowlanego, a więc: Ropa- 
czek, dźwizów budowlanych, trans- 
porterów taśmowych, samochodów 


z samoczynnym 'wyładowywaniem.- 
grzejników, sprężarek, wiertarek i 
pomp. Dostawy ze Związku Radziec- 
kiego będa wykonane w okresie od 
r. 1949 — 1952 z największym nasile- 
niem w roku bieżącym. 

We Francji przedstawiciele Mini- 
sterstwa Odbudowy zamówili sprze- 
tu budowlanego na ogólną sumę o- 
koło 456 milionów franków. W szcze- 
gólności otrzymamy z Francji: dźwi- 
gi, kopaczki, ciągniki, kotły central- 
nego ogrzewania, i inne. 

W stadium realizacji znajdują się 
zamówienia poczynione w Anglii, 
Czechosłowacji i Szwecji. 
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Przy wszystkich 


mniejszych i większych 


fabrykach istnieją szkoły, 
gimnazja i licea rzemieślnicze i techniczne. Uczniowie uczą się i zuo- 
bywają jednocześnie praktyke. Pa skończeniu liceum każdy z nich może 
studiować na wyzszych uczelniach. Na zdjeciu uczniowie szkoły tech- 
nicznej przy tabryce „Marciniaka“ na Okęciu (Warszawa) 


Stypendia dla uczniów liceów rolniczych 


Rada Państwa rozesłała okólnik do 
prezydiów wojewódzkich i powiato- 
wych rad narodowych, w którym po- 
leca ustanowienie w budżetach samo- 
rządowych odpowiednich kwot na sty- 
pendia dla uczniów liceów rolniczych. 
Budżet każdej gminy wiejskiej w ro- 
ku bieżącym musi przewidywać przy- 
najmniej jedno stypendium dla ucz- 
nia liceum rolniczego w wysokości 
3.000 zł miesięcznie. W latach nastep- 
nych stypendia zwiększą się do 3 sty- 
pendiów w każdej gminie. W ten 
sposób ucząca się młodzież w liceach 
rolniczych młodzież z każdej gminy 
bedzie miała zapewnioną pomoc fi- 
nansową aż do ukończenia nauki. 


Młodzież bardzo zdolna, ale nie po- 
siadająca ukończonych 7 oddziałów 
szkoły podstawowej, jak również 
młodzież nie uczęszczająca jeszcze do 
liceum oraz młodzież ze średnich 
szkół rolniczych lub ze szkół przy- 
sposobienia rolniczego, będzie 'kiero- 
wana za pośrednictwem odpowied- 
nich organów Ministerstwa Rolnic- 
ctwa do trzechletnich liceów rolnych 
i otrzyma odpowiednie stypendia. 


COZZA A 


Nowe szkoły artystyczne 


W ostatnim kwartale ubieglego ro- 
ku utworzone zostały następujące 
państwowe szkoły artystyczne: Pań- 
stwowe Liceum Sztuk Plastycznych 
w Jarosławiu, Państwowe Liceum 
Sztuk Plastycznych w Lublinie, Pan- 
stwowe Liceum Technik Plastycz- 
nych w Częstochowie, Państwowe 
Liceum Technik Plastycznych w Kiel- 
cach, Państwowa Niższa Szkoła Mu- 
zyczna w Gdańsku, Państwowa 
Szkoła Umuzykalniająca w Warsza- 
wie. 


Przy wyborze kandydatów na sty- 
pendystów będzie brana pod uwagę 
młodzież kształcaca się już w liceach 
rolniczych, której stan materialny 
jest ciężki oraz młodzież rolnicza z 
gmin, nie posiadających jeszcze sty- 
pendystów. Tym szosobem akcja sty- 
pendiów grainnych obejmie cały kraj. 

Akcja ta ma na celu wyszkolenie 


kadr inżynierów-agronomów, inży- 
nierów melioracyjnych, mierniczych 
itd. 


400 miiionów zł. 


na szkoły 
w woj. śląsko - dąbrowskim 


Wojewódzka Rada Narodowa w 
Katowicach wydatkowała w roku 


1948 52 miliony zł na pomoc dla mło- 
dzieży szkolnej i budowę nowych 


szkół. 

Budżet na rok 1949 przewiduje wy- 
datkowanie na cele szkolnictwa w 
woj. ślasko-dąbrowskim 400 mil. zł. 
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" Pałac DzZiECkE RTPD 


powstanie na Górnym Śląsku 


W Katowicach rozpoczęto w końcu 
ub. roku budowę wielkiego nowocze- 
snego gmachu RTPD, który będzie 
największym w Polsce domem kul- 
tury i oświaty dla dzieci. 

„Pałac Dziecka RTPD“ mieścić się 
będzie w wielkim, zbudowanym w 
kształcie czworoboku,  pięcioviętro- 
wym gmachu. Budynek posiadać be- 
dzie 330 sal oraz olbrzymią krytą 
pływalnię. 


Dom Dziecka obejmować ugdzie 
kilka zasadniczych działów. W dziale 
reprezentacyjnym mieścić się będzie 
wspaniała sala odczytowa, sala tea- 
tralno-kinowa, biblioteki i swietlice. 
Dział poświęcony pracy dziacnuu obej- 
mie wzorowe przedszkola. mśirodki. 
fizyczno - wychowawczy. techniczna- 
naukowy, artystyczno - kulfuvuny, 
historyczno - wystawowy, dożywial- 
nię itp. 


Ponud milion dzieci i młodzieży 


spędzi wakacje na obozach 


Akcja obozów letnich objęła w ro* 
ku 1947 785 tysięcy dzieci i młodzie- 
ży, w roku 1948 — 932.270, co stano- 
wi prawie cztery procent ogółu lud- 
ności. Ponadto akcją wczasów obję- 
te były dzieci Polonii zagranicznej 
dziewięciu krajów, w ilości 2.335. 

Na akcję wczasów letnich dla dzie- 
ci i mlodzieży wydatkowano w roku 
ubiezłym 4952.721.000 złotych. Pań- 


stwo z budżetów Min. Oświaty, Min. 


Przemysłu i Handlu oraz Min. Zdro- 
wia przeznaczyło na ten cel 
2.398.502.000 złotych. Ponadto finan- 
sowały tę akcję partie polityczne, 


zwiazki zawodowe, organizacje spo- 
łeczne itp. 
W roku bieżącym Ministerstwo 


Oświaty zwiększy liczbę korzystają- 
cych z obozów i kolonii lctnich o 140 
tys. dzieci i młodzieży. r 


W Polsce jest kilkaset tysiecy wdów i sierot. Matki S j i ać 

i wychować. Wielką pomocą dla nich są żłóbki 8 DG ABY Roch 

może spokojnie pracować wiedząc, że jej pociechy ped troskliwą i g 

chową opieką bawią się doskonale, że nie są zamknięte w domu i nie 

wiadomo co się z nimi dzieje. Na zdjęciu dzieci podczas zabawy w żłób- 
ku przy fabryce metalurgicznej ur 3 koło Wrocławia. 


UWAGA 


Uczestnicy Konkursu Wakacyjnego! 


Już za dwa tygodnie ogłosimy wyniki kon- 
kursu. Jednocześnie wydrukowane będą wy- 


róznione prace. 
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Marian Niewiarowski 


Wczoraj, dziś i jutro syn 


Sośnica, w styczniu 


ZUKAŁEM go po całym Śląsku, 

dopytywałem się u znajomych 

literatów j dziennikarzy, infor- 
mowałem się na kopalni — jak ka- 
mień w wodę =— nie ma żadnego śla- 
du. Może wyjechał przed wojną w 
poszukiwaniu chleba, może zginął 
gdzieś w Niemczech lub w jakimś 
obozie? To, że go nie znalazłem, u- 
ważałem za swoją osobistą zawodową 
porażkę. Jeśli gdziekolwiek przeczy- 
tacie te słowa, proszę was, obywa- 
telu Rusin — dajcie o sobie znać! 


„PIELĘGNIARKA I POEZJA 


Z zacieklością, godną lepszej spra- 
wy, wertowałem swego czasu w jed- 
nej z bibliotek rocznik przedwojennej 
„Gazety Wieczornej', Szukałem opisu 
strajku na jednej z kopalń śląskich. 
Znałem niektóre szczegóły, ale naj- 
bardziej interesowało mnie nazwisko 
dyrektora kopalni „Prezydent“, któ- 
ry podczas strajku, nie wiedząc, co 
czynić, wsiadł do samolotu i poje- 
chał do Paryża do siedziby akcjo- 
nariuszy francuskich — po instruk- 
cje. Miał on na terenie kopalni lot- 
nisko i własny samolot, którym naj- 
częściej jeździły do Paryża jego cór- 
ki po ostalnie nowości mody. W 
1938 roku, w Polsce „niepodległej“, 
dyrektor polskiej kopalni, położonej 
w polskim Chorzowie, jeździł po in- 
strukcje do Paryża... 

Przeglądałem ostatni numer. już 
miałem zamiar rzucić rocznik i po- 
prosić o inny, gdy wzrok mój przy- 
ciągnął tytuł: „Bezrobotny górnik — 
autorem powieści”. Notatka donosiła, 
że w jednym z czasopism warszaw- 
skich — „Studio“, ukazał się fragment 
z powieści Bolesława Rusina pt. „Pie- 
lęgniarka*, opisującej życie bezrobot- 


nego górnika śląskiego. Ponieważ 
przy najszczerszej chęci i po najdo- 
kładniejszych poszukiwaniach nie 


udało by mi się teraz znaleźć na Ślą- 
sku bezrobotnego górnika, czytałem 


z zainteresowaniem zwierzenia recen- 
zenta: 

Są to wyjątki z powieści, napisa- 
e] przez bezrobotnego, przymiero- 
jącego głodem na „biedaszybach” 
sląskich. O czymże mógł on napisać 
jak nie o swojej niedoli i niedoli 
braci nędzarzy, tak samo jak on ży- 
jących? Kartki drukowane ze wszy- 
sikimi właściwościami gwary ślą- 
skiej, to coś niezwykle przejmują- 
cego i poetycznego zarazem. 


ZNALAZLEM POWIEŚĆ 


Odłożyłem na bok rocznik. Przy- 
pornniałem sobie moje osatlnie cd- 
wiedzny w jednej ze szkół w Poznań. 
skiem, gdzie nauczyce! wyjaśniał 
ucznion, co to były „biedaszyby” 
oraz jak to się mogio stać, że ludzie 
nie mcgli otrzymać pracy. Wyjaśniał 
im to dość długo, ale widziałem. że 
robił to z uczuciem niezadowolenia. 
I czułem, że ich nie przekonał. W 
żaden sposób nie mieściło im sę w 
głowie, że człowiek mógł 
n we mieć pracy. 

W pół reku później. przechodząc 
Marszałkowską, w jednej z bram na 
stoliku u jakiejś hand'arki książek. 
spostrzegłem okładkę miesięcznika 
literackiego „Studio™. 

Przypomniałem sobie tamtą notat- 
kę, przejrzałem na chybił trafił parę 
numerów. Nie zauważyłem w pierw- 
szej chwili utworu Rusina. Mimo to 
kupiłem rocznik i schowałem do 
teki. Wierótce zapomniałem o tej 
iransakcji. ale przypomniałem sobie 
o tym, gdy znalazłem się w domu 
przodownika pracy na kopalni „So- 
śnica*, górnika Ciuka. 


CZYM BĘDĄ CIUKOWIE? | 
Siedzieliśmy wszyscy przy stole. 
Ojciec. stary Ciuk, opowiada mi o 
swojej pracy i swoim życiu, Mówił 


Literatura powinna odzwierciedlać życie 


(Ze zjazdu literatów w Szczecinie) 


W Szczecinie odbył się w dniach od 
20 — 23 stycznia IV Wainy Z,azd 
Delegatów Związku Zawodowego Li- 
teratów R. P., z udziałem pisarzy z 
zagranicy. 

Podczas obrad obszernie omówiono 
rolę literatury. W licznych wypo- 


wiedziach czołowi pisarze zwracali 
szczególną uwagę, na fakt, że l:te- 
ratura winna iść w nowej Polsce 


drogą realizmu, winna ułatwiać cz!o- 
wiekowi pracy zrozumienie i pczna- 
nie problemów współczesności. Nie 
może istnieć — sztuka a zwi:iaszcza 
liieratura oderwana od życia, Prze- 


ciwnie, tylko wtedy literatura mo- 
że spełnić swe społeczne posiaan|- 
ctwo, gdy jest wiernym jego od- 


zw:.erciadleniem. 
„Nieodwracalne zmiany hi.siorycz- 


ne — głosi uchwalona na zako:iCcze- 
nie zjazdu rezolucja — którę, dcxo0- 


nały się w kraju od czasu ujęcia 
władzy przez lud polski, retormy go- 
spedarcze į ugruntowanie demokra- 
cji ludowej, umożliwiły dzieciom ro- 
boiniczym i chłopskim masom do- 
stęp do oświaty, obudziły aspiracje 
kultura ne w szerokich masach naro- 
du, dały nowego czyteinika, nowe- 
go widza teatralnego, wyzwoliły ró- 
wnocześnie w masach ludowych ped 
do twórczości literackiej i artys:ycz- 
nej*... 

„.Walny Zjazd Delegatów Związsu 
Literatów Polskich sol'-daryzując się 
całkowicie z: rezolucją, powzię:ą na 
Konzresie  Intelektualistów, wyraża 
wolę nisarzy polskich s!'użenia spra- 
wie prkoju, obrony womości k?żde- 
go narodu i jego prawa do swobodne- 
go rozwoju własnej kultury narodo- 
woj. 

Nowe motywy życia, 
pał robotnika i chłopa, 


twórczy za- 
przeriiany 


zachodzące w lisie i świadomości 
człowieka pracy, wymagają od lite- 
ralów gruntownego przemyślenia 
środków pisarskich, aby mogły nai- 
lep'ej służyć ludcwemu odbiorcy". 
X 

W ostatnim dniu, obrad dokonano 
wyboru Zarządu Giównego. Preze- 
sem Związku Literatów Poiskich wy- 
brany został Leon Kruczkowski, w 
skład zarządu weszli: Iwaszkiewicz, 
Szelburg-Zarembina, Lewin, Bro- 
niewski, Tuwim, Ważyk i Maliszew- 
ski. 


Prezes Zw. Literatów 
Lcon Kruczkowski 
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powoli. cedził każde słowo. ale ja 
czekałem na to, co najważn.e. sze dia 
czytelników, którzy chcą wiedzieć, w 
jaki sposób górnik może wykonać 
500 (i więcej) procent normy. 

Tauamaczył mi wiec górnik Cux, 
że dzięki organizacji pracy oraz 1n- 
nym sposobem, mrże wykonać tak 
wysoką nernię. Wyjaśniał, że pracuje 
syslematycznic, że przychcdzi na czas 
Go robc'y. że jest pilny. 

Tajemnice dcorej pracy Ciuka zna- 
lem już przedtem  dckłudnie. Ciuk 
jednak ani sł«wem nie wspomniał o 
tym, co najwięcej mnie interesowa:o. 
Gdy skończył, spytałem: 

— Więc mówice. obywa:elu Ciuk, 
że wasz wyczyn zawdzięczacie jedy- 
nie i wyłącznie temu, że jes eście 
zaprowaadziliście na 
swoim odcinku organ:zację pracy? 


— Tak — odpąwiada Ciuk. 

— A ja jesleń innego zdania — 
powiedzialem. — Naturalnie, wie:e 
pomogła wam organizacja pracy, 


wiele również pomaga wam osobis:a 
pilność i  obowiązkowość, ale po- 
wiedzcie mi, jak strzelacie, w jaki 
sposób wiercicie otwory? 

Tym py:aniem zdobyłem sobie od 
razu zaufanie rodziny: Dziennikarz 
— widocznie — zna problem, Po pa- 
ru minutach wahan'a Ciuk wyłożył 
mi swoja metodę strzelania dzięki 
której udaje mu się przekrcczyć usta- 
ioną normę pracy. 


MIETEK DOGANIA CJCA 
W pewnej chwili otworzyły się 


drzwi z przy.egłego pokoju i weszla 
dziewczyna la. 17—18 niecodziennej 


urody. 
a O moja córka — powiedział, 
uśmiechając się Ciuk — najmłodsza, 


Stefa jej na imię, dziecko jeszcze... 
— Ładne- dziecko — odezwał się 
z kąta jeden z synów Ciuka, Jurek 


—- też. ojciec gada... E Ai 
mę ALCO mep dond, cisle? Erd- 
paliła natychmiast Stefa — a dy 
niby kto? 
— lle wy macie dzieci? — pytam 
Ciuka, używając już jego termino- 


logji. 

— Ano pięciu synów i jedna cór- 
ka... 

— Pięciu synów — powiarzam r— 
tu widzę tylko trzech. Gdzie reszta? 

I oto zaczyna się długa i szczera 


trczmowa, Znam teraz na wyci 
wszystkie Sprawy rodziny Ciuków. 
Wiem. jakie mają troski, i wiem, 


jakie kłopoty. Znam dokładnie ich 
budżet, wiem, ile zarabiają. Znam 
dokładnie przeszłość tej robo:niczej 
redziny która — jak wiele, wiele 
innych — wyemigrowała za sanacji 
w poszukiwaniu chleba do Francji. 

—- Stary niby jestem — mówi z 
uśmiechem Ciuk — ale przykład nie- 
zgorszy mogę dzieciom jeszcze dać, 
szczegć.nie jak trzeba pracować. Ano 
dctychczas nikt mnie na kopalni ne 
przegonił 6 Nawet mnie na kopalni 
na de.egata wybrali na Kongres... 

— Ojciec przestałby się chwalić — 
wtrąca jeden z synów — w zeszłym 
miesiącu Mietek omal ojca nie prze- 
gonił i niewiele mniej zarobił... 

— Rzeczywiście — mówi Stary 
Ciuk — w zeszłym miesiącu Mietek 
zarobił niewiele mniej ode mnie. 
Stara — tu zwraca się do żony — 
ile to przyniósł Mietek wtedy? 

— Anc, 50 tysięcy — cdpowiaja 
pełna dumy matka. 


BRONER BĘDZIE OFICEREM 


Ot, diabeł — mówi Ciuk — a ja 
miaiem 62 tysiące. Pracujemy razem. 
nie dziwota, Ja rąbacz, on ładowacz. 
A ci dwaj — tu wsazał na Jurka 
i Józka — też na kopalni pracuja 
jaxo konwojenci. 20 tysięcy przyno. 
Sza razem... | 

— Więc razım macie około 130 ty- 
sięcy miesięcznie? 


— 110 tysięcy — poprawia matka 
—  dwadz'eścia tysiecy zabierają 
chłopcy dla s'ebie. Fracuią samo- 


dzielnie powiadają, pieniądze zaro- 
bione odkładają na motocykl. 

— Nie wie pan, ile taki mo:ocykl 
kosztuje? — pyta mnie z  zacieka- 
wieniem Jurek, 
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— A gdzie są starsi synowie? r— 
pytam. 

— Na,starszy Antcni, to już 26 lat 
ma. ożenił się, jest komendantem 
milicji koło Tarnowa, nieraz przy- 
jeżdża. właśnie oczzkujemy teraz. bo 
pisał, że przyjedzie. Drugi, Bronek 
poszedł do szzoiy padoficerskiej. Zaw- 
sze mał oczctą do wojs:a, był'u nas 
niedawno i mówił, że uczy się na 


oficera i że wnet przyjdzie z gwiazd- 
ką. 


— A S'ela? 

— Stefa idzie do szkoły muzycze 
nej — mówi matka. 

— Ale jeszcze nie poszła — wtrąca 
Jurek. 

— Ale pójdzie — odpowiada mat- 
ka — już niedługo. Co ty, zazdro- 
ścisz? 

— Nie zazdroszczę — mówi Jurek 


— co mi tam muzyczna szkoła! Do 
malars<iej to bym poszedł! 

I wyjmuje gdzieś z kata namalo- 
waro przez siebie corazy. Pokazuje 
je z dumą. mimo, że się nie znam 
na malarsiwic. pcśrafię odróżn ćzwy- 
kły kicz cd dzieła talentu A ten 
chłcrak ma talent! 

— Pójdzissz i ty — mówi stary 
Ciuk. — tyko trudność w tym. że 
w Zabrzu takiej szkoły nie ma. 

— Jest w Katowicach —  wtrą- 
cam. — Czym byś ty chciał być? — 
pytam stojącego na uboczu Józxa. 

— Ja — czerwieni się, ja to 
bym najchętniej poszedł na kon- 
strukiora, co to maszyny buduje. 


Lubię to — mówi nieśmiało. 

— Wiecie — mówi po pewnej 
chwili stary Ciuk — co mi się w 
kraju najwięcej podoba? ! 

— Ciekawe, powiedzcie! — wycią- 
gam notes i piszę. 

PEWNOŚĆ JUTRA 
O, mała rzecz — powiedział Ciuk 


— a jaka ważna dla życia: pewność 
jutra. Nie boję się o pracę, nie boję 
się o mieszkanie, wiem. co będzie 
z moimi dziećmi. I one mają — wie- 
cie — poczucie swojej przyszłości. 
Ci najmłodsi — to w ogóle nie rozu- 
mieja, jak można być bezrobotnym, 
jak można nie mieć na chleb... Wie- 
cie, że za tę jedną pewność warto 
wszystkim górnikom wrócić do kraju, 


CO PISAŁ BRONISŁAW RUSIN 


Gdy myślę o słowach Ciuka, wpa- 
da mi na myśl jeszcze raz przejrzeć 
rocznik „Studio“, zakupiony na sira- 
ganie w jeanej z bram warszaw- 
skich. W numerze 10—12 ze stycznia 
1937 roku czytam fragment opowieści 
bezrcbotnego Rusina: 


Nagle zwrócił moją uwagę 
gwar chrapliwych krzyków, które 
się wydobywały z podwórka w;so- 
kiego domu. zajrzałem co tam jest. 
I oto byłem świadkiem potwornej 
sceny, która się często rozgrywa w 
zamieszkałych przez bezrobotnych 
dzielnicach. Przeprowudzano tam 
eksmisję, przy której buł obecny 
posterunkowy miejscowej policji. 
Straszny widok przedstawiał cksmi= 
sjant, czterdziestolctni bezrobotny, 
majacy na utrzymaniu chorą na 
grużiicę Żcnę i pięcioro nieletnich 
dzicci. Oczy jego świeciły ogniem 
obłąkania. Czarne,  rozwichrzcne 
wlosy spadały niesfornie po trunio- 
bladej jego twarzy... Biała piana 
vlamiła zsiniałe usta eksmisjaniu. 
Ręce targały strzępy iachmanow, 
cdsianiających przed widzami silnie 
zarcśnięte piersi. Urywane słowa 
wydobywała z blado zsiniałych ust 
zwierzęcia rozpacz... 

Przypomniałem sobie obszerne, So- 


lidne i dobrze umeblowane m.eszka- 
nie- Ciuka. 


(Dalszy ciąg na str, 9) 
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ludziach którym przywrócono normalne życie 


Opieka i szkolenie inwalidów w Polsce 


Ociemniali po specjalnym przeszitole- 


niu są doskonałymi pracownikami 
w fabrykach szczotek. 
Wojna pozostawiła państwu do 


rozwiązania wiele trudnych proble- 
mow, M. in. sprawę inwalidów. 

Minisierstwo Pracy i Opieki Spp- 
łecznej roztoczyło opiekę nad 200.000 
inwalidów cywilnych. Obecnie prze- 
prowadza wielką akcję szkoienia za- 
wodowego co umożliwia inwalidom 
stanie się pełnowartościowymi pra- 
cownikami. 

Najlepszym dowodem doskonałych 
wyników tej akcji jest przykład nie- 
widomego pracownika w Zakłzaach 
Cegielskiego, który wyrabia 300 pro- 
cent normy. 

Są to wszystko  inwalidzi, którzy 
ulegli wypadxom przy pracy alko i 
uszkcdzzn'om wskutek działań wc- 
jennych. Liczba powyższa nie obej- 
muje 245.632 inwalidów (rencistów), 
korzystających z rent Ubezpiecza:ni 
Społecznej, 

W Polsce nie istneją  dotychczes 
specjalne przepisy prawne, normu- 


- Wczoraj, dziś i jutro 


(Dokończenie ze str. 8) 


DZIECKO ROBOTNICZE 


A oo Rusin Spotyka znajomego, 
nawiazuje się rozmowa, następują 
zwierzenia: 


— Widzisz, tej mojej córki, li- 
czącej rok, nie mogę ziemniakami 
4 ciężkim chlebem karmić, bo bie- 
dactwo jeszcze ma na takie potra- 
wy za slaby żołądek. No, dajmy na 
to, że będę karmił dziecko chleber 
1 ziemniakami, to jednak powiedz, 
czy mogę ubierać żonę i dziecko w 
oskrobiny ziemniaczane?... 


Rusin nie wie, co robić z czasem, 
chodzi po ulicach, wreszcie wpada 
do sądu; tam przynajmniej jest cie- 
pło, można posiedzieć, odpocząć... 


...Przed trybuną stoi małoletni 
chłopiec, oskarżony o przemyt. — 
Chłopcze — rzekł zdziwiony sę- 
ozia — jesteś jeszcze prawie dziec- 
kiem i już przemycasz? Nie boisz 
się śmierci, która cię łatwo może 
zaskoczyć przy twojej występnej 
praktyce? 

Chłopiec zaczął opowiadać, — ie 
tatuś jest bez pracy i chory, a jest 
w domu razem z rodzicami 6 o- 
sób. Tatuś otrzymuje z gminy 12 
złotych miesięcznie, a za te pienią- 


dze nie mogą pod żadnym wa- 
runkiem wyżyć 
e Powtłedz -— rzekł - sedzia  — 


chciałbyś pójść do takiego domu, 


jące sprawę pomocy dla inwalidów 
cywilnych, poszkcdowanych w sku- 
tek działań wojennych, Min 'sterstwo 
Pracy i Opieki Społecznej przyjęło 
jednak zasadę, że ta kategoria inwa- 
lidów posiada pierwszeństwo przy ©- 
trzymywaniu świadczeń z zakresu 
okieki społecznej. 

Wediug tych samych zasad trak- 
towane są także osoby przybyłe z 
zagranicy. które przedstawią odpo- 
wiednie orzeczenia, 

Opieka Ministerstwa Pracy i Opie- 
ki Społscznaj polega na szkoleniu 
inwal dów i przyspcsobieniu ich do 
pracy oraz zaopatrzeniu w protezy. 

W tym samym kierunku  nasta- 
wioną jest obecnie działalność Związ 
ku  Inwelidów Wojennych który 
grupuje dziś w swych szeregach 400 
tysięcy ludzi, Częścową utratą zdro- 
w.a opłacili oni swój udział w wal- 
kach o wyzwolenie kraiu, lub śmier- 
cią oepexunów i żywicieli rodziny. 
Do Związku należą także wdowy i 
siorc y po poległych na froncie żoł- 
n erzach. 

Państwo doceniaja- wkład inwal- 
dów w oswon”"* "a krau. zrzasło 
się na rzecz ich naczelnej magistra- 
tury, dochodów z detalicznej sprze- 


dażv wyrobów monopolu spirytuso- 
wego. 

Sumy wpływające z wydzierżawie- 
nia punktów sprzedaży, sięgające 40 
milionów zł miesięcznie są podstawą 


finansowej działalności Związku, 
działalności nastawionej przede 
wszyskim na prowadzenie akcji 
produktywizac,i swych członków, 


przez przygotowywanie ich do zawo- 
dów. *Zatrudnienie dla każdego in- 
walidy jest dobierane w zależności 
od stanu jego zdrowia. 


Bardzo ważnym momentem jest 
sprawa dostarczenia inwalidom po- 
trzebnych im protez, dzięki którym 


procent ich zdolności do pracy wy- 
darnie wzrasta, 

W przeciagu dwu lat dostarczono 
inwalidom cywilnym około tysiąca 
protez. W stosunku do zapotrzebo- 
wania na nie jest to liczba nie wiel- 
ka, ale ze względu na ich wysqą 
cenę ok. 15 tys. zł. za sztukę war- 
tość dostarczonych protez sięga su- 
my kilkudziesięciu milicnów złotych. 

Pierwszeńsiwo przy otrzymywan'u 
protez mają przede wszystkim ofiary 
terroru hitlercwsk.ego, obozów kon- 
ceatracyinych i więzień, Sprow”dze- 
ni ostanio do kraju fachowcy 


Kurs Oświatowo-Szkoleniowy dia i:..ulidów w Warszawie. Czy wiecie, 
że można dobrze pisać nic mając palców o obu rąk? 


z 


synów górnika Ciuka 


gdzie będziesz zabezpieczony i mo- 
żesz się jakiego zajęcia wyuczyć? 
Na to chłcpiec odpowiedział: 
— Panie sędżio, pójdziem bele 
gdzie, bele się mogłem pojeść... 


Przypomniałem sobie wtedy dzieci 
Ciuka: Jurka, który w tym roku pój. 
dzie do szxoły malarskiej i Józka, 
który będzie się uczył na konstruk- 
tora maszyn. Stefę, która bierze lek- 
cję muzyki — ji tych starszych, któ- 
rzy już sobie życie ułcżyli, jeden — 
komendant milcji, drugi — oficer. 

Goniony beznadziejnym poczuciem 
zbytecznoeści swego istnienia, Rusin 
ucicka... 

Oto. co myśli po drodze, gdy spo- 
tyka górn'ków: TU: 

..Sprzedane ziemniaki, sprzeda- 
my chleb, chore dziecko, naczelnik 
gminy, obłąkany eksmisjant t po- 
sterunkowy, małoletni chłcpiec, sę- 
dzia i ci ostatni górnicy huczeli mi 
w uszach słowami nieletniego 
chłopca. mówiącego cichym, cie- 
miutkim głosem do sędziego  śled- 
czego: Pójdziem bele gdzie, bele się 
moglem pojeść. 

Odkładam rocznik. Zamykam kart- 
zi tragicznej ozowieści Bolesława 
Rusina, górnika i bszrzbotnego. 

Myślę o czasach, kiedy nie było 
miejsca dia Kusna i nie było chleba 
dla jego żony i córeczki. 

I myślę o rodzinie Ciuka, przodow- 
nika kopalni „Scśnica* w Zjedno- 
czeniu Gliwickim, który niedawno 
wykonał 609 proc. normy. Myślę o 
jego dzeciach i o tym. ile miejsca 1 
pracy irst w` kraju, który s'at sie 
domom dla pracujacych, a w którym 
araca stała się hcnorem, zaszczytem, 


sława... 
MARIAN NIEWIAROWSKI 


'szkolnych Głównego Urzędu 


szwedzcy postawili krajowe prote- 
zownie na takim pcziemie, iż posa- 
Gacze protez nie odczuwają żadnych 
trudności przy pracy. 

Jak już wspominaliśmy na po- 
czątku największy  nacsk położyło 
Ministerstwo Pracy i Opieki Społecz- 
nej jak i Związek Inwalidów na for- 
mę pomocy inwal dom. Fiiantropijny 
sposób dawania zapamóg był zawsze 
błędnym wyjściem z syuacji, nie 
cającym faktycznie żacnego rozwią- 
zania. Pewien tylko znikomy pro- 
cent inwalidów był w stanie prowa- 
dzić handel koncesicnowany. Dopiero 
postawienie sprawy opieki na właś- 
ciwej płaszczyźnie, dostarczenie 
związkowi podsawy finansowej u- 
możliwiło rozwiązanie tego proble- 
mu. 

Szkolenie inwalidów prowadzone 
jest przez wykwalifikowanych fa- 
chowców. Istnieje okcło 140 warsz- 
tatów szkolen'a, do kitórych na nau- 
ke przychodzą inwalidzi mieszkają- 
cv przy rodzinie, 

W jedenastu domach 
zamknietego, inwalidzi 
pełne u:rzymanie i 


szkolenia 
otrzymują 
mieszkanie w 


czasie trwania kursu oraz pomoc 
lekarską. 
Zarówno do warsztatów szkolenia 


jak i domów  szkolen'a przyjmowa- 


ne są osoby kwa.itikujace się do 
otrzymania pomocy z tytułu opeki 
spolecznej w wieku powyżej 18 lat. 


Ponadto inwalidzi cywilni maja mo- 
żność szkclen'a się w zakładach 
Inwa- 
lidzkiego. 

Ze swej strcecny Związek  Inwali- 
dów Wojennych kształci 10 tysięcy 
członków na kursach i w gimnazjach 
zawodowych oraz na wyższych u- 
czelniach. f 
Najważniejszymi ośrodkami kształ- 
cenia sat Państymwą Szkoła 7awo- 
dowa dla Inwalidów w Lęborku 
koło Gdańska, która przygotowuje ty- 
siąc inwalidów do zawodu krawiec- 
kiego, szewskiego,  zegarmistrzow- 
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skiego: i innych, oraz gimnazjum 
spółczelcze w Nałęczowie. Poza tym 
związek organizuje co pewien czas 
krótkie kilkutygcdniowe kursy Za- 
woadowe np. kurs dla magazynierów, 
którego absolwenci są obecnie cen- 
nymi pracownikami państwowych 
mająików rolnych, 

Osobnym działem jest przygotowa- 
nie do zawodu wdów po poległych 
żołnierzach. ' Przeszkolone kobiety 
zostają nartorn e zatrudnione we 
własnych spółdzielniach wytwórczych 
i inwal.dziich spółdzieln ach pracy, 
których wyroby zdobyły sobie ostat- 
nio uzasadn'ene uznanie. 

Zamiast dawniej wyv!iacanych nie- 
regularnie niewie'kich zapomóg. któ- 
re nie dawały  inwalidzie żadnego 
pcparcia, absolwenci szkół i kursów 
otrzymują cbecnie długo terminowe 
bezproczntowe pożyczki w wysoko- 
ści do 100 tys. zł oprócz niezbędnego 
ekwipunku. 

Przy zbieran'u informacji o akcji 
azkena inwalidów, zwrócono naszą 
uwage? na szezcgólni? cieżki przypa- 
dek kalectwa — utratę wzroku i w 
związku z tym trudny problem wy- 
uczenia jakiegoś zawodu. 

Niewidcmi otoczzni są szczególną 
opieka, W razie potrzeby są umie- 
szczani w zakładach specjalnych da- 
jących swym pensjonariuszom cał- 
kcwite utrzymanie oraz szkolenie w 
dostepnych dla nich zawodach. O- 
becnie czynnych jest siedem takich 
zakładów, w których przebywa kil- 
kuset niewidcmych, 

Wielu niewidomych pracuje za- 
rchkowo w wzrzztalach organizowa- 
nych prze” o7draty Związku Praco- 
wn ów N'ew:.domych, najczęściej w 
zakrezie  szczztkards'wa i koszykar- 
stwa. 

Ostatnie doświadczenia prowadzo- 
ne na podstawe barań naukowych 
wykazały. że nie tylko ie tradycyjne 
zawodv są destepn= dla ociemn a- 
łych. Główny Urzad Inwa'i?*zki pro- 
w?dzi kursy mające na celu odpo- 
wiednie przyg”towan'e inwalidów do 
pracy w przemyśle. Kursy te dały 
bardzo pamyś.ne rezuliaty. Okazało 
się, że ociemniaii mogą bardzo do- 
brze wykonywać szereg czynności w 
przomyśte «cisżk m. Przy” adam mo- 
gą być panowie Iturowski i Tomasz 
Kasnerczyxz, którzy w Zalk'adach Ce- 
gieiskiego wyrabiają ponad 300 pro- 
cent normy jako składacze piast ro- 
werowych. 

Jeśli do tych faktów i cyfr doda- 
my jeszcze ' l'a ty-i”-v dzieci. któ- 
re otrzymują stypendia lub korzy- 
stają z burs dla dzieci inwal'dów lub 


poległyca to ctrzymamy obraz o- 
pieki nad inw-lidəmi, jaka została 
zorgan zowana w Polsce powojen- 


nej. 


ZW. 


Inwalidów prowadzi własne 
warsztaty. Na zdjeciu stolarskie war- 
sztaty w Poznaniu. Pracują w nich 
wyłącznie inwalidzi, którzy po odpo- 
wiednim przeszkoleniu są bardzo do- 
brymi stolarzami. Meble ich produk- 
cji cieszą się powszechnym uznaniem. 


REPATRIANT 


W 7IESZ pan, panie Krówka, ja- 
kie zdarzenie miałem pare dni 


temu w tyl w mieście Łodzi? 


— Nie wiem. Co się stało? 


— Idę sobie, uważasz pan, przez 
plac Wolności, patrze na skwerku 
jakiś facet stoi, rączki złożone na 
piersiach, oczy postawione w.góre. 
mie rusza się, tylko czkawka nim od 
czasu do czasu troszkie rzuca. 


—  Zagazżowuny? 
Na beton. 


— Zamożny jakiś człowiek. 


Ga 


md 


Skąd pen wiesz? 

— Po tej podwyźce — na beton, 
tylko milioner mógł się zrobić. 

— Faktycznie widać było, że fa- 
cet jest sytuowany, to tyż żal mnie 
się zrobiło, że siç publika z niego 
nabija, podchodze i mówie: 


— Dlaczego pan szanowny tu 
sło? 

-— Kościuszko jestem. 

— Wiśniewski się nazywam — 
odpewicedzn nv: na ta, U sSSIenoacjj 


przepis ERIM na wilet, Gie wi? O na- 
zwisko sie rozchodzi, tuo Się oy- 
tam, dlaczego pan tu stoi? 


— Jakto dlaczego? W charakte- 


rze pomnika się zalrudniam. I w 
ogóle odskocz pan od bohatera na- 
rodowego, ba jestem nie czasowy. 
I znowuż oczy w słup postawił. Ja 
się odsunąłem 
cjant i mówi do niego: 


ale przyszedł mili- 


— Panie szanowny, 
PUN. 


rożejdź się 


A ten nic tylko w dalszym ciągu 
Kościuszkie odstawia. 
że zrobiło się zubra- 
dziażenie kołowego ruchu i tram- 


Ponieważ, 


KIEM 


POD RĘKE 


waje na całej Piotrkowskiej stanęli, 
milicjant wziął pomnik pod pachę i 
zataszczył do komisariatu. Nawet 
nie można powiedzieć równo szedł, 
tylko na wirażach troszkie niem za- 
reucało. Słyszałem później, że do- 
stał w sądzie pięć tygodni mamra. 


— Po mojemu niesłusznie. 
—- W jaki sposób? 


— A w taki, że musiał 
wielki łódzki patriota, któren i Łódź 


to być 
i Kościuszkie kochał. Bo uważasz 
pan w tem miejscu przed wojną stał 
prawdziwy pomnik Kościuszki ti 
Niemcy go rozwalili. Ten patriota 
na gazie chciał łódzkiemu magistra- 
towi dać do zrozumienia, że cztery 
lata minęli i czas żeby Kościuszko 


wrócił na swoje miejsce. 


— Faktycznie troszkie racji pan 
masz. A w ogólności pijane lubieją 
roztaczać opiekie nad pomnikamy. 


Przed wojną był w Warszawie 
wypadek, że siedmiu trynkniętych 
ności fortepian wytcoczyło z „Dzie- 


ranki“ i Nowym Światem go pchat.. 


Gliny ich obskoczyli i pytają się, 
co ło ma znaczyć? 


do 


fortepian walcujemy, bo magistrat 


—— Chopinowi Łazienek ten 
przez oszczędność pomnik muzżykan- 


ła bez instrumentu uskutecznił. 


Siedmiu pijanych ìi fortepian, to 
ja rozumim to było na co popa- 


trzyć. 


— 807 pen chcesz — stolica! Łódź 
i tak, co megla, to zrobiła, żeby ko- 
mu trzeba o Kościuszce mprzypo- 


minać. 


LIGA PIĘŚCIARSKA 


Dwie ostatnie niedziele 
wejście do Ligi bokserskiej wyjaś- 
nły sytuację w poszczególnych gru- 
pach, Nawet ewentualne porażki fa- 
worytów w najbliższą niedzietę roz- 
grywek mie zmienią już losów dru- 
żyn, które awansują lub spadają. Je- 
dynie w szóstej grupie nie rozstrzy- 
gnięta jest jeszcze kwestia drugiego 


miejsca. 
W grupie pierwszej po zwycię- 
stwach Gedanii nad Warta 9:7 i 


Warty nad Odrą 13:3 do. pierwszej 
Ligi wchodzi Gedania: która wygrała 
wszystkie spotkania, do drugiej zaś 
Warta. 


W grupie drugiej awansuje Gwar- 
dia Gdańsk i ZZK Poznań, W. gru- 
pie trzeciej Zryw po pokonaniu Pa- 
fawagu z Wrocławia 12:4, uzyskał 
miejsce. w pierwszej Lidze, do *dru- 
gej zaś dostał się Palawag z trudem 
zwyciężywszy Hute Zabrze 9:7. Cra- 
covia. mimo dobrej postawy we 
wszystkich meczach musiała uznać 
wyższość zarówno Batorego, z któ- 
rym ostatni mecz przegrava 11:5 jak 
: Racomiaxa; znalazła się na ostat- 
nim miejscu w swej grupie, Pierw- 
sze zajął Batory, drugie Radomiak. 


W piątej grupie zdecydowanie 
r'erwsze miejsce zajęła Gwardia z 
Warszawy, do drugiej Ligi zaś . wszedł 
Wiókniarz, będacy ostalnio w słabej 
formie. co uwidoczniło się w poraż- 
kach jego z Gwardią 3:13 i 4:12. 

Wreszcie w szóstej grupie sytuacia 
się skemolikowatła: 
zajęło Zjednoczenie. ale Samorządo- 
wiec z Wrociawa i Lublinianka, u- 
zyskawszy dotąd po dwa punkty, mu 
szą rozstrzysnąć "sprawe awansu do 
drugiej Ligi w bezpośrednim spotka- 
niu. Szanse drużyn są wyrównane. 
W razie remisu spada do A klasy 
Samorządowiec. mający gorszy sto- 
sunek zwycięstw. 


Wśród ciekawszych walk,  stoczo- 
nych ostatnio, wielką sensacją była 
n espodziewana. ale zasłużona poraż- 
ka zdobywcy brążcwego medalu o- 
limpijskiero, Antkiewiczą z niezna- 
nym prow mcjonalmymm bokserem Wy- 


tychem. Spotkanie dwóch najlep- 
szych juniorów w wadze średniej 
Siysiała į Sznajdra zakończyło się 


wynikiem rem sowym. 


WISŁA BIJE LIDERÓW 


Semsacja drugiej rundy. rozgrywek 
L.gi koszykowej jest „renesans“ for- 
my krakowskiej Wisły. którą w 
pierwszej rundzie ponosiła same po- 
rażki. W'zs'a. odmłodziwszv swój ze- 
soół a jednocześnie zasilona kilku 
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Narciarze polscy przygotowują się do m'-dzynaredowej AENT która 


odbedzie się w lutym w Zakenancna. 
Na zdiac'a Danicl Krzeptowsk: 


cz w zawodach o memoriał śp. Wójciekiceo. Zawody odbyly się w Za- 
kopanem 15 bm. Z lewej Daniel Krzeplowski obserwuje skoki kolegów. 


walczyć będą o „puchar Tatr". 


~ 


BCJSCY 
yer- 


Cz łowi narciarze cu: 


walk o. 


pierwsze miejsce ' 


„Starymi" rutymiarzami, spłatała fi- 
gla czołowym drużynom kosza, ZZK 
z Poznania i YMCA z Łodzi, wygry- 
wając z pierwszą —- 41:39, z drugą 
— 38:31. Gdy. dodamy do tego jesz- 
cze wygraną z Warta, możemy po- 
wiedzieć, że koszykarze Wisły poszii 
w ślady swych kolegów klubowych 
— piłxarzy, którzy rówmież po słabej 
pierwszej rundzie, wspaniale finiszo- 
wali w drugiej. 


"Gorzej spisuje się Warta, która 
przegrała ostatnio 4 spotkania: z Wi- 
sia, AZS Kraków, YMCA j TUR-em 
Łódź, wygrywając jedynie ze stabiut- 


ką Zzcd3. Tabela po ostatnich roz- 

grywkacąa przedotawia się następu- 

aco: 
1) ZZK, Poznań 10 9:1 394:207 
2) YMCA, Łódź 10 8:2 474:314 
5) TUR, Łódź 8-,0:0 » 29-3:967 
4) Warta, Poznań 12 5:7 30:324 
5) AZS, Warszawa 8 4:4 2350: b 25 
6) Wisła, Kraków 10 4:6 S: SJA 
7 AZS, Kraków 10 3:7 290 357 
8) Zgoca, Święt. 10 1:9 315:413 


KALBARCZYK MISTRZEM POLSKI 
PO RAZ 20-ty 


Mistrzostwa łyżwiarskie Polski, ro- 
zegrane w Karpaczu, przyniosły ty- 
tuł mistrzowski. w kategorii męż- 
czyzn  Kalbarczyzowi .. dwudziesty 
raz z kolei! (Taki sam sukces odniósł 
z polskich sportowców jedynie wio- 
ślarz Verey w ub. roku), Żcna Kal- 
barozyka, też świetna łyżwiarka, za- 
dowoiita się w tym roku „tylko* wi- 
cemistrzostwem,  ulegsajac  Giażew= 
skiej. 


EHRLICH WRÓCIŁ DO KARJU 


Znakomity  ping-oongista polski, 
Ehrlich, były wicemistrz świata, któ- 
ry przed kiku dniami przyjechał z 
Francji do Poski, wziął udział w mi- 
strzostwach Polski w tenisie  stoło- 
wym, zdobywając pierwsze miejsce 
ex aequo z Gajem (Warszawa). Ehr- 
i.ch zajanie się teraz przygotcwaniem 
naszych ping-pongistów do mi- 
strzostw świata, które odbędą się 
wkrótce w Sztoxhoumie. 


Z LODOWEJ TAFLI 


W rozgrywkach o wejście do Ligi 
Hokejowej padło ostatnio kilka cie- 
kawych wyników. Największą nie- 
spodzianką była porażka Cracovii, mi 
strzą Polski, z młodym ambitnym 
zespołem Pomorzanina z Torumia 2:3. 
W Cracovii zawiedli Palus, Burda i 
Wolkowsiii. 


Również druga krakowska drużvm, 


` Wisła“ przegrała z Gwardią z Byd- 


goszczy 1:2 choć przez cały prawie 
czas przeważała. Legia z Warszawy 
z trudem zremisowała z Polonią By- 
tom 2:2, mimo iż była uważana za ET 
woryta spotkania. 


WARSZAWA WYGRYWA 
Z GLIWICAMI 


W ostatnia niedzielę cdbyło się kil 
ka ciekawych spotkań pływackich., W 
Warszawie reprezeniacia s'olicv nie- 
shcdziewanie wygrała "10:66 z dosko- 
nałymi pływakami  Głiwic. Sukces 
Warszawy jest tym cenniejszy, że 
odnie*'i go przeważnie bardzo m?o- 
dzi n'ywacy, wśród których Jab 
łoński w stylu grzbietowym i Ludwi 
kowski w dowoiomym zdają się być 
wielkimj talentami. 


W Krakowie pływacy Br"om'a roz- 
gronili - krakowiaków 87:54. a w To- 
dzi zespół Poznania wygrał z gospo- 
darzami 84:76. 
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PORADNIK DLA POSZUKUJĄCYCH PRACY 


WARSZTAT SAMOCHODOWY NR 1 praktykantów laboratoryjnych, transportu wewnętrznego, - kosztów 
W. Z. Warszawa — Osoby wykwa- W WARSZAWIE, POSZUKUJE: pagong finansowo - administra- penan GE R EAE 
lifikowane w zawodzie, jaki ma Pa- cyjnego, ECH e E A ZĘ 


ni zamiar cbrać, są karndzo potrzeb- 
he. Obecnie dzięki licznym nowoza- 
łożonym żłóbkom i rozbudowie szpi- 
tali wzrasta zapotrzebowanie na wy- 
kwafikowane pielęgniarki. Dlatego 
też organizowane są kursy 
sniarskie. 


pielę-_ 


buchalterów przemysłowców, 

monterów samochodowych specja- 
listów montażu podwozi, 

robotników placowych. 

Warunki do omówienia. 

Porozumiewać się z  Kierownic- 
twem Warsztatów, Warszawa, ul. Nar 


korespondentek - stenotypistek. 
Porczumiewać się z Bazą P.K.F. w 
Warszawie, ul. Belgijska 5. 


ELEKTROWNIA W KRAKOWIE 
POSZUKUJE: 


gieny pracy. 

Porozumiewać się z Działem Per- 
sonalnym Instytutu Pracy, Warsza- 
wa, ul. Lwowska 15. 


ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU 
GUMOWEGO W ŁODZI. 


| DEEP techników - mechaników, POSZUKUJE: 
, W rołowie marca rozpocznie się S techników - mechaników konstruk inżynierów 

'Ww Wa i ko'eni rów. Ed ARIE 

w Warszawie kurs przeszkolenia | ZJEDNOCZENIE ENERGETYCZNE  zjoy;. techników, 

andydatek do egzaminu pielqrniar elektromonterów, chemikó 

dkieso. *Podańi BA a a OKRĘGU WARSZAWSKIEGO, slusat SEa y, 

go nia przyjmuje Inspex f y arzy, kotłowych mechaników 

“arat -Lexarsko-Farmaceutyczny, War- POSZUKUJE: maszynowych. ekonomistów 
+szawa ul. Baga'ela 10. Do podania Porozumiewać się z Dyrekcją Elek- bilansistów, ` 


-należy dołączyć świadeciwo ukończe- 


m] E E ) 


inżynierów mechaników kotłowych. 


trowni w Krakowie, ul. Dajwer 27. 


nia 7 oddziałów szkoły podstawowej, techników  ogrzewnictwa parowe- RRE WARECCK 
metrykę urodzenia. dowód obywa- | 90. GŁÓWNY INSTYTUT PRACY inspektorów. | 
telstwa, zaświadczenie od lekarza o Warunki do omówienia. W WARSZAWIE, POSZUKUJE: instelkiorów 
stanie zdrowia i 2 fotografie. Kan- Porozumiewać się z Wydziałem Per KATAT i 
o©dyda ki na kurs winny wykazać się | sonalnym Zjednoczenia, Warszawa, specjalistów do pracy w działach: maszynistek 


adbytą praktyką w zakładach lecz- 
niczych lub zapcbiegawczych, 

Kursy Fielęgniarskie organ'zowane 
są również przez Polski Czerwony 
Krzyż Informacje w sprawie warun- 
ków przyjecia i terminu rozpoczęcia 
kursów udzieli Pani PCK, ul. Piu- 
sa 24 | 

Szkoła pielęgniarska typu licealne- 
go mieści się w Wa. zawie przy ul. 
Weteranów 4. Nauka trwa 2 lata. Do 
szkcły przyjmowane są kandydatki 
dwa razy do roku w lutym i wrze- 
śniu. 

„Nieszczęśliwa z Warszawy — Spra 
wa Pani jest bardzo zawiła. Prawdo” 
. podobnie zmuszona Pani będzie wziąć 
adwokata. Radzimy zwrócić się do Biu 
ra Społecznej Pomocy Prawnej, War- 
szawa. ul Sikorskiego 7. Tam otrzyma 
Pan; dok a”ne wskazówki oraz jeśli 
zajdzie potrzeba. skierowanie do od- 
powiedniego adwokata. Prcs my się 
nie martwić, wszystko może ułożyć się 
jeszcze jak najlepiej. 


ul. Wybrzeże Kociuszkowskie 41. 


DOLNOŚLĄSKA FABRYKA KRO- 
SIEN W DZIERŻONIOWIE, 
POSZUKUJE: 


wykwalifikowanych formierzy. 

Mieszkania zapewnione. 

Porozumiewać się z 
Personalnym Fabryki, 
ul. Parkowa 4. 


Wydziałem 
Dzierżoniów, 


CENTRALNY ZARZĄD PRZEMY- 
SŁU WŁÓKIENNICZEGO W ŁODZI, 
POSZUKUJE: 


inżynierów budowlanych. 

Warunki do omówienia. 

Porozumiewać się z Działem Perso- 
nalnym Zarządu, Łódź, Al .Kościusz- 
ki 4. 


POLSKA KRONIKA FIUMOWA 
W- WARSZAWIE, POSZUKUJE: 


personelu artystycznego, technicz- 


no - laboratoryjnego, 


POSZUKUJĄ 


Anciel Józef i Agnicszka —: 919 PC 
IRO Regional Team Bruświk, poszu- 
kują Misiewicz Franciszka i Marian- 
ny z d. Angiel, osiatnio zamieszka- 
łych Cyzemin, pow. Łask, gm. Dłu- 
„tów, 

„Biuszela Antoniego, ur. 1922 r. uoz- 
nia liceum w Wilnie, poszu:ują ro- 
dzice i proszą o podanie wzze:kich 
„wiadomości na adres: Dr B'uszel — 
Karnicza, Toruń, ul. Mickiewicza 61 
m. 3. 

Czosnowskiego Romana, ur. 3. 2 
1931 r w Warszawie, wyw.ezionego 


Marii, zamieszkałęgo w Marcinkań- 
cacn, zaginionego cd 19839 r., który 
podobno w 1942 r. przebywał we 
Francji, poszukuje s.ostra Moroz He- 
lena, zamieszkała w Kłodzku, ul. Że- 
romskiego 14 m. 9. 

Neoewalicwskiego Franciszka, ur. 3. 
12. 1914 r. Buszzowice, pow. Sroda, 
s. Tomasza i Marii, jeńca wojennego 
z 1939 r. ostatnio przebywa;zczgo W 
Hamburg — Neungamne Nr 23742, 
o którym ostatnia wiacomcść byia w 
czerwcu 1944 r., poszukuje matka 
Nowakowska Maria, zam. Poznań, ul. 


J 


organizacji produkcji, administraci: 
przemysłowej, planowania, gospodar- 
ki materiałowej, normowania pracy, 


Porozumiewać sie z Oddziałem O- 
sobowym Zjednoczeńia, Łódź, ulica 
Andrzeja Struga 26. 


A W O RE 


Rozwód z powodu odsiępstwa jednego z małżonków 


od narodowości polskiej 


. Przepisy wprowadzające prawo mał- 
żeńskie z r. 1945 zawierają również 
przepis treści następującej: „Na żą- 
danie jednego z małżonków sąd orze. 
ka rozwód, jeżeli cruzi małżonek w 
czasie okupacji niemieckiej w toku 
wojny rczpoczytej w dniu 1 września 
1939 r. zadeklarował na obszarza tzw. 
Generalnej Gubsrnii, lub wojewódz- 
twa białosockicgo swoją przynależ- 
ność do narodu niemieckiego lub 
swoje pochodzenie niemieckie, albo 
podlega wyłączeniu ze społeczeństwa 
polskiego na podstawie przepisów 
ustawy z dnia 6 maja 1945 r. o wy- 
łączeniu ze społeczeństwa polskiego 
wrogich elementów” (art. XII). 


Jakkolwiek zacytowany przapis nie 
mówi o tym wyraźnie, jest jasne, że 
prawo żądania rozwodu z powodu, 
o którym w tym przepisie mowa, ma 
tylko to z malżonxów, które nie sta- 
ło się winne odstępstwa od naro- 
dowości polikiaj w czasie ckupacji. 
Nie mogło być intencją ustawodawcy 
udzielenie specjalnej ochrony osobie, 
która sama Ssała się winna tego, co 
uważa za powód Go rozwiązania mał- 
żeństwa. 


Ogóiną zasada nowego polskiego 
prawa maziżrnsx:cgo jest, że rozwodu 
udzieia sia, o ile is.nieje stały roz- 
kład pcżyca martżeńskiego, a interes 
niepc'ncietn'cn dzieci nie stoi temu 
na przeszko”zie (art. 24). Jednakże 
w omawianym przypadku odstęcs wa 
od narojovości poiskiej nie ma żad- 
nego znaczenia ani wzgiąd na dcoro 
niepsłnolc.n.ca dzieci, əni stopień 


len, kto będąc obywatelem polskim 
w czasie wojny 1939—1945 zgłosił 
swoją przynależność do narodowości 
niemieckiej lub uprzywilejowanej 
rzez okupanta, albo też zgłosił swo- 
je pochodzenie niemieckie. . Nie po- 
pełnił przesiępstwa, kto zgłosił swoją 
przynależneść do narodowości nie- 
mieckiej lub uprzywilejowanej przez 
okupamia. działając w interesie Pań- 
stwa Polstwiego albo z nakazu lub na 
rzecz polskiej organizacji woinościo- 
wej. 

Nie popełnił również przestepstwa 
ven, kto dcpuścił się odstępstwa w 
celu uniknięcia ciężkiego  prześiado- 
wania ze strony okupanta, dalej — 
kto mimo odstępstwa brał udzial w 
walce podziemnej lub jawnej z,oku- 
pantem lub też okazywał czynną 
pomoc społeczeństwu vo!skienu z na- 
rażeniem wolności albo życia, Nie 
podlega karze również ten, kto przed 
wojną wykazywał swoją  przynależ- 
ność do narodowości niemieckiej lub 
uprzywilejowanej. przez okupanta, 


Jak widać z tych postanowień, od- 
stępstwo od narodowości pelskiej jest 
ścigane surowo, ale z uwzględnieniem 
okrutnych  kenieczności życiowych, 
jakie pows.awały w życiu Polaków w 
czasie oxuDacji. 

Z powyższych, obecnie obowiązu- 
jących przspisów należy wyprowa- 
dzić w interesującej nas sprawie, na- 
stępujące wnioski. 

Nie ma podstawy do żądania roz- 
wodu, jeśli małżonek, który podczas 
okupacji zgłosł swoja przynależność 


. Z Warszawy an. FZ. 2: 19-4 D po- Rózana 21 m. 16. rezad rożyca maiżeńskiego Sad 4 c s SHJ 
e : : > : x Er O SDan 2, el arodowe niemieckiej lub u- 
szukuje matka Czosnowska Zofia, Szuligowski Marian — 919 PC IRO | orzeknie rozwód już na podstawie PR a E AA 
Ra. : : K f 0:13 JB W: l l orzywileiowanej przez okupanta lub 
2am. w Warszawie, ul. Uniwersytec- Regional Team Bruświs, oszuiuje | samego foktu odstępstwa od narcdo- „Pat ę i h 
| AŻ ola? i a> zamanifesiował swoje pochodzenie 
ka 1 m.. 92. Malinovrsciej Janiny, ur. 1915 r. | wości. AEK A O TKT). 
Grabowska Eryka — Barum’ ostatnio zam. Bielsk, ul. Mkcaa O CWIEĘ P sa | ; 


Branschweig, Frankfurters'rasse 73, 
Niemcy, poszukuje rodziny: brata — 
Ciechowskiego Eryka, ur. 28. 2. 1907r. 
pów. Toruń, Ciechowskiej Eryki i Cie- 
chowskiego Piotra, ur. 20. 2. 1944 r. 
zam. Toruń, ul. Kopernika 28, ciot- 
ki — Ciechowskiej Bronisławy. ur. 
26. 7. 1873 r., zam. p-ta Toruń — 
Mokre, Zawadzkiej Walerii, Konrada 
i Teresy, zam w Toruniu, ul. Byd- 
goska 82, Nogalskiej Stefanii, ur. 
%0. 11. 1908 r. zam. Toruń — Mokre, 
ul. Chełmińska, Dembecxiej Heleny 
i Weinert Łucji, zam, w Toruniu, ul. 
Chełmińska, Aubuhl Bernarda, ur. 
24, 12. 1881 r. zam. Toruń, PI. Tea- 
tralnv oraz Jaśkiewicz Elżbiety Z 


Reja 4, brata — Szuligowskiego Al- 
freda, ur. około 1900 r. ogrodnika, 
zam. w Łomży, brata Szuligow- 
skiego Władysława, ur. około 1895r. 
urzędnika szpitala Ujazdowskiego w 
Warszawie. siostry — Chęłtnik Eugo- 
nii, zam. Grabówka — Łomaa. (rai 
Jankowskiej Janiny. zam. w LŁzinży. 

Tyras Taueusza, ur. 5. 11. 1919 t. 
w Częstochowie, csta nie miejsce je- 
go pobytu P. O. Box 2603i — S.P.O. 
London E. C. I. — Anglia, poszuku,e 
matka iesicstra. Kto by wieczał o 
obecnym miejscu pobytu poszukiwa- 
nego. prcszony jest o kierowsni? 
wiadomości na adres: Tyras Stani- 
sława, Częstochowa. ul. Ks. Kordec- 


Wobec zmian. które zaszły. w usta- 
wodawstwie polskm w odniesieniu 
do przypadków odstępstwa od naro- 
cowości polskiej, w;szczegóiności na 
skutek uchylenia ustawy z 6 maja 
1945 r. o wyłączeniu ze społsczen- 
stwa poichiego należy, stosując 
powołany przepis prawa małżeńskie- 
go, mie* na wzgledzie te zmiany, 


KTO JEST KARANY 
ZA ODSTĘPSTWO 
CD NARODOWOŚCI POLSKIEJ? 


Obowiązuje obecnie dekret z 2 
czerwca 1946 r. o odpowiedzia:neś i 


ganiu karnenu w przypadkach, © 
których mówiliśmy wyżej. Natomiast 
nawet najmniejsza wyrzeczona przez 
sąd kara (sąd ma prawo zastosować 
nadzwyczaśne złagodzenie kary, jeżeli 
sprawca Ccziałał wskutek ciemnoty lub 
usprawiedliwicnego warunkami życa 
wyrcbienia obywatelizicgo) najmniej- 
za wyrzeczcna przez Sąd kara 
daje małżonkowi, który dochował 


—- 
j 


wierności narodowi polskiemu. prawọ 


żądania rozwodu na podstawie zdr:x- 
dy w stosun':u do Narodu, popsłnio- 
nej przez współmałżonka. Li 

W związku z niekarnym zachową- 
niem s'e narodcwym jednego z mał- 
żonków w czasie okunacji lub jego 


r i 5 i nrnej wośc: | faztvczną przynależnością do narodó- 
| zam. Toruń — Mokre kiego 10. karnej za cdstępstwo od narodowość aztyczną przyna! Iro 
T ARE Urbaniak Mariana, ur. 2.1. 1915r., | w czasie wojny 1939—45 (Dz. Usaw, | wości niemieckiej, mógł pows ać jeđ- 


Łeńczuk Anny, lat 42, Stanisława, 
lat 18, Zenona. lat 10. Antoniego, 
lat 8, przebywających w 1945 r. w 
Coburgu, Bawaria, poszukuje Łeńczuk 
Józef zam. wieś Wojnowice p<cz.a 
Władzienin, pow. Głąbczyce. 

Morcza Mieczysława, urodzonego 
w październiku 1920 r s. Józefa 1 
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s Antoniego i Bronisławy z Placków. 
technika dentystycznego. aresztowĘ- 
nago 13 stycznia 1945 r. przez ges-a- 
po, poszukują rodzice. K'o by wie- 
dział o losie poszukiwanego, pr=sszo- 
ny jest o podanie wiadomości pod 
adresem: Łódź. ul. Zachodnia 23 m. 20 
— Urbaniak Antoni. 


1946, N 41, pcz 237). Dotyczy on czy- 
nów popełnionych gdziekolwiek w Pol- 
5ca lub poza iej granicami, Według 
tego dekretu podlega karze więzie- 
nia do lat 10, oraz utracie praw pu- 
blicznych i ob: warelskich, praw hə- 
norowych, oraz przepadkowi mienia 


nak statv rezi:ład pożycia małżeńskie 
so — co Stanowi pzastawę zasadni- 
czą do rczwodu w polskim prawe 
małżeńscim. Ale to jest już sprawa 
'nna, nie stanowiąca przedmi>tu u- 
wag niniejszych. O niej — w następ- 
aym artykule. i 


i 
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Podczas pobytu w Polsce czeskiego ministra sprawiedli- 
wości Cepicki nastąpiło padpisanie Hmowy o wzajemnej 
pomocy prawnej. Pe pudvisaniu uraowy min Cepicka 
udekorował wysokimi odznaczeniami czeskimi najwy- 
bitnicjszych prawników polskich. 


W pierwszej połowie stycznia w Pradze otwarte zostało 

Polskie Biurv Infermacji, którego zadaniem jest zapo- 

znanie obywateli CSR z problemami i osiągnięciami 

Polski w dziedzinie gospodarczej i kulturalnej. W uro- 

czystym otwarciu wzięli udział członkowie rządu CSR 
i amb. RP WŁ. Olszewski. 


W Warszawie i w kilku wiekszych miastach otwarte 
zostały „bary miodowe*. Miody sycone są doskonaiym 
trunkiem, a co najważniejsze nieszkodliwym dla zdro- 
wia, a odwrotnie — wzmacniaia organizm. „Bary mio- 
dowe" cieszą sie dużą frekwencją, zwłaszcza młodzieży, 
która przed egzaminami pokrzepia miodem serca i umysły. 


Rosnąca w bardzo szybkim tempie ilość wszelkiego ro- 
dzaju szkół muzycznych stwarza zapotrzebowanie na 


sprzęt muzyczny. Trzeba więc odbudowywać dawne 
fabryki instrumentów i budować nowe. Zdjęcie przed- 
stawia fragment fabrvki fortebianów w Legnicy. Fa- 
bryka została zniszczona; dziś kończy się jej odbudowę. 


Na str 2 podajemy wiadomość o podpisaniu w Buka- 

reszcie umowy o wzajemnej przyjaźni i pomocy po- 

między Polską i Rumunią. Umowę ze strony polskiei 

podpisali premier Józef Cyrankiewicz i minister Spraw 

zagranicznych Zygmunt Modzelewski Na zdjęciu widzi- 

my obydwu meżów stanu w momcncie odjazdu delegacji 
rządu RP z Warszawy do Bukarcsztu. 


Cały Świat postępowy obchodzi uro- 
czyście dwudziestą piątą rocznicę 
śmierci Lenina (21.1.1949) wodza ro- 
botników całego świata. W Polsce 
centralnym punktem uroczystości by- 
ła akademia w Teatrze Polskim, na 
której obecni byli: Prezydent RP 
członkowie rządu i korpus dyploma- 
tyczny. 


W połowie stvcznia odbyło się w War- 

szawie uroczyste wręczenie nagród 

zwycięzcom młodzieżowego wyścigu 
pracy. 


W brukselskim Pałacu Sztuki odbyl 
się pokaz filmu polskiego „Ostatni 
Etap“. Na pokazie obecna była królo- 
wa Belgii Elżbieta. Film o Oświęci- 
miu wywarł na gościach wstrząsające 
wrażenie. Rzeczywistość była bar- 
dziej wstrząsająca, a mimo to wielu 
polityków o niej zapomina. 


30-letnie lipy „wyrosły“ w przeciągu 

jednego tygodnia przy trasie W — Z 

Na zdjeciu widać w jaki sposób dzie- 
ją się takie rzeczy. . 


